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KOMUNIKATY
Z F R O N T U  G O S P O D A R C Z E G O

Z p o w o d u  d z ie s ięc io lec ia  w a lk  z 
n a c ie ra ją c e m i n a  W a rsz a w ę  w o jsk a ­
m i so w ieck iem i p ra s a  p rzy p o m in a  
sp o łe c z e ń s tw u  tę  o ry g in a ln ą  l i te r a tu ­
rę  w o jen n ą : kom un ik a ty  sz ta b u  ge­
n e ra ln e g o  o p o ło żen iu  n a  fronc ie . 
R a c z e n i je s te śm y  n a n o w o  tem i w y- 
p raco w an iam i, k tó re  n ie  w szęd z ie  i 
nie z a w sz e  b y ły  w ia ry g o d n e  i śc isłe . 
W p raw d z ie  k o m u n ik a ty  po lsk iego  
sz ta b u  z w o jn y  po lsk o  - sow ieckiej 
w y trz y m a ły  p ró b ę  h is to rji, a le  s ta n o ­
w ią  o n e  n a p ra w d ę  rz a d k i w y ją te k  
p raw dom ów nośc i w  -porów naniu ze 
sły n n em i kom u n ik a tam i a u s tr ja c k ie -  
mi, ro sy jsk iem i, a p o d  koniec w ojny  
i niem ieckiem i.

K o m u n ik a ty  w o jen n e , te  osob liw e 
d o k u m e n ty  in fo rm acy jn e  w  o k re sa c h  
w ie lk ich  z m ag ań  i  p rze s ileń , p rz y p o ­
m in a ją  s ię  n a m  n ie ty lk o  z pow o d u  
d z ie s ięc io lec ia  w a lk  o rę ż n y c h  pod  
W a rsz a w ą . O d  p a ru  m ies ięcy  n a rz u ­
ca się n am  p o ró w n an ie  z ow em i kom u­
n ik a ta m i, k ie d y k o lw ie k  b ie rz e m y  do 
rą k  n o w e  sp ra w o z d a n ia  m iesięczn e  
ty c h  in s ty tu c y j u rzęd o w y ch , k tó ry c h  
z a d a n ie m  je s t  u św iad am ian ie  sp o łe ­
cz e ń s tw a  o s ta n ie  rz e c z y  n a  fro n c ie  
gospodarczym .

L eży  p rz e d  n a m i „ P rz e g lą d  M ie ­
s ię c z n y "  za lip iec  1930 r. —  B a n k u  
G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego . Z aczy n a  
się  od  słów , o d  k tó ry c h  p rzy jem n ie  
się  ro b i n a  se rc u : „p o ło żen ie  ry n k u  
p ien iężn eg o  w  c z e rw c u  w y k azy w a ło  
w da lszy m  c iąg u  le k k ą  p o p ra w ę " .

M am y te d y  „ p o p ra w ę " , i  to  „w  
d a lszy m  c iągu", czyli, że  już o d  m ie ­
sięcy  p o ło ż e n ie  n a  ry n k u  p ien iężn y m  
się ,.p o p ra w ia " .

A n i s łó w k a  o tem , że  ta  z łu d n a  
„ p o p ra w a "  n a  ry n k u  p ien iężn y m  o- 
zn a c z a  w ła śc iw ie  p o g o rszen ie  się  o- 
gólnej sy tu a c ji g o sp o d arcze j, zm nie j­
szen ie  o b ro tó w , ob fito ść  p ien iąd za , 
w y w o ła n ą  n iem o żn o śc ią  z a tru d n ie n ia  
go...

„ S ta n  w y p ła c a ln o śc i w y k a z a ł le k ­
k ą  p o p ra w ę  —  c z y ta m y  d a le j —  u - 
w y d a tn ia ją c ą  się  g łów nie w  sp a d k u  
p ro te s tó w  w ek slo w y ch " .

Z now u  „ le k k a  p o p ra w a " . Z now u 
p rzy jem n a  w iadom ość . I zn o w u  n ie ­
d om ów ien ie . S p a d e k  p ro te s tó w  w e k ­
slow ych  w  c z e rw c u  b y ł p rz e w id y ­
w an y , b o  b a n k i  już  od  k ilk u  m ie s ię ­
cy  o g ran icza ją  d y sk o n to  i o d m aw ia ­
ją p rzy jm o w an ia  s łab szeg o  m a te r ja -  
łu. T y lk o  n a jp ew n ie jsze  w e k s le  są  
dziś w  ob ieg u  b an k o w y m , u ch w y tn y m  
p rzez  u rz ę d o w e  s ta ty s ty k i. Z re sz tą , 
i tu ta j  o b ró t s ię  sk u rczy ł.

P rzy to czy liśm y  p a rę  p rz y k ła d ó w  
ze sp ra w o z d a n ia  B. G. K . B a n k  te n  
an i się u m y w a do In s ty tu tu  B a d a n ia  
K on juk tu r. T e n  to  In s ty tu t  m a  d o p ie ­
ro sty l!

„ J e ż e li  w ięc  ro z m ia ry  p ro d u k c ji 
p rzem y sło w ej w  P o lsce  n ie  u leg a ły  
już w  o s ta tn ic h  k ilk u  m ies iącach  
zm niejszen iu ... to  f a k t  te n  dow odzi, 
ż e  s to su n k i n a  ry n k u  w e w n ę trz n y m  
w yw o łu ją  te n d e n c ję  do  ro z sz e rz en ia  
p ro d u k c ji* . Co za  ja sn o ść  i p ro s to ­
ta ! I to  w  o d s tę p ie  k ilk u d z ie s ięc iu  
w ie rszy  od  zd an ia , że  „ogó lny  w s k a ­
źn ik  p ro d u k c ji d ó b r w y tw ó rc z y c h  
zm niejszy ł się w  cze rw cu  ze 113,9 do 
112,1", i „że w  lip cu  p rzy p u szcza ln ie  
n a s tą p i da lsze  o s łab ien ie  ...

N ic dziw nego, że w  ta k  w y sty lizo ­
w an y m  k o m u n ik ac ie  p rzy  k o ń cu  w y ­
sk ak u je  zd an ie , że „m ożna b y ło b y  
się sp o d z iew ać , że  n a  jesien i r. b. 
faza  d e p re s ji p rze jd z ie  w  o s ta tn ie  
sw oje s tad ju m ..."

P o  p rz e c z y ta n iu  tak ieg o  w y p ra c o ­
w a n ia  z p rzy jem n o śc ią  w ra c a m y  do 
le k tu ry  k o m u n ik a tó w  w ojennych , n a ­
w e t ty c h  n a jb a rd z ie j au s trjack ich .

J. S.

Do l e g i o n i s t ó w  i p e o w i a k ó w !
K O M U N I K A T

KONFERENCJA
ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 

ZAWÓD. W  W ARSZAW IE

W  związku z odezwą Komisji Organi­
zacyjnej G rupy Legjonistów i Peow ia­
ków o Konferencji w W arszawie w dniu 
10 sierpnia b. r., podanej w „Robotni­
ku" z dnia 30 lipca b. r. Grupa Legioni­
stów, zamieszkałych w Warszawie, a 
solidaryzujących się z akcją Komisji

Organizacyjnej — zarządza rejestrację 1 Podając powyższe do wiadomości, ze 
Legjonistów i Peowiaków, zam ieszka- 1 względu na krótki termin, prosimy

wszystkich zainteresow anych o zgłasza­

nie się bezzwłoczne osobiście lub listo­
wnie.

Warszawska Grupa

łych na terenie W arszaw y i okolicy. R e­
jestracja odbywa się począwszy od 31 
lipca w lokalu przy ulicy W areckiej 7,
I. p. w godzinach od 10 do 2 pp. i od 5 
do 8 wiecz. u ob. Rybakowej. ! Legjonistów i Peowiaków-Demokratów.

Debata budżetowa w Anglii
LINJA POLITYKI ZAGRANICZNEJ

Londyn. 30 lipca. (PAT.). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby gmin przy oma­
wianiu budżetu ministerjum spraw  za­
granicznych w yw iązała się dłuższa dy­
skusja, w  której między innemi zabierał 
głos Lloyd George oświadczając się za 
polityką zagraniczną rządu. Podsekre­
tarz stanu Dalton oświadczył, iż rząd

kontynuować będzie dotychczasową po­
litykę wobec Egiptu, k tó ra  dala wyniki 
pozytywne.

Angielskie siły zbrojne w  Egipcie nie 
zostaną zmniejszone. Omawiając sto­
sunki angielsko sowiecie Dalton podkre­
ślił, iż rząd sowiecki nie przestrzega zo­
bowiązań co do zaniechania prow adze­
nia propagandy komunistycznej, w ynika.

jących z umowy angielsko - sowieckiej. 
Dlatego też rząd zgodził się na utw o­
rzenie komisji rzeczoznawców, k tóraby 
zbadała tę  sprawę.

Stosunki handlowe z Sowietami m o­
głyby rozwijać się pomyślnie, gdyby się 
udało dojść do porozumienia w sprawie 
długów rosyjskich.

Rozruchy głodowe w Zagłębiu
Donieckim

Ryga, 30 lipca. (A. T. E.). W  zagłębiu 
Donieckiem na U krainie wybuchły roz­
ruchy głodowe wśród robotników.

Pod Artemowskiem tłum robotników 
zdemolował kilka państwowych sklepów 
sowieckich wznosząc okrzyki przeciw ­
ko rządowi sowieckiemu.

W całym szeregu kopalń robotnicy o- 
głosili strajk, który trwać będzie, aż do 
chwili dostarczenia robotnikom środków 
żywności. Ze względu na naprężoną sy­
tuację komisarz Ordżonikidze przybył 
do zagłębia Donieckiego w celu wyda­
nia zarządzeń i przeprowadzenia roko­
wań z robotnikami. Ordżonikidze wysto­

sował do Moskwy żądanie, aby władze 
centralne natychm iast dostarczyły ro­
botnikom zagłębia Donieckiego artyku­
łów żywnościowych, gdyż w przeciw ­
nym razie wrzenie wśród robotników  
może przybrać niebezpieczne dla Sowie­
tów rozmiary.

Heimwehra radzi
Wiedeń, 30 lipca. (PAT.). Obecnie to ­

czą się w Insbrucku obrady przywódców 
Heimwehry austrjackiej, poświęcone w

pierwszym rzędzie omówieniu rozm ai­
tych spraw  wewnętrznych, w drugim zaś 
rzędzie wyjaśnieniu poglądów na roz­

m aite spraw y aktualne, w szczególności 
zaś na spraw ę wydalenia majora Pab- 
sta.

Dymisja Rządu KanadyjsKiego
Ottawa, 30 lipca. (PAT.), G abinet li- dymisję. (Dymisja pozostaje w ścisłym | wie kanadyjscy podczas niedzielnych 

beralny M ackenzie King'a zgłosił swą I •związku z klęską, jaką ponieśli liberało- wyborów. Przyp. red.).

Rząd turecki o powstaniu Kurdów
OŚWIADCZENIE PREM JERA TURECKIEGO

Londyn, 30 lipca. (A. T. E.). Ze Stam ­
bułu donoszą, że turecki prezes mini­
strów  Tismet Pasza wygłosił na w y­
dziale prawnym  uniw ersytetu w Ango­
rze przemówienie, w  którym  wyraził o- 
strzeżenie pod adresem  rządu persk ie­
go w związku z ostatniem  powstaniem 
Kurdów.

Rząd perski, oświadczył Tismet Pa­
sza, nie wykonuje swego obowiązku co 
do ochrony granicy persko - tureckiej, 
w skutek czego bandy pow stańców  k u r­
dyjskich przekroczyły granicę i w tar­
gnęły na terytorjum tureckie

W celu stłum ienia pow stania Kurdów 
niezbędnem było wysłanie czterech kor­

pusów wojska. Dopóki Persja nie za­
gw arantuje skutecznej ochrony swojej 
granicy i nie poczyni odpowiednich za ­
rządzeń w celu uniemożliwienia napa­
dów Kurdów na terytorjum  tureckie, 
niemożliwem będzie ustalenie przyjaz­
nych stosunków pomiędzy Turcją a Per­
sją.

Walki w Chinach
KOMUNIŚCI NAŁOŻYLI KONTRYBUCJĘ

Szanghaj 30.7. (PAT.) M iasto Szang- 
Sza zajęte zostało przez oddziały czer­
wone w  dn. 27 b. m. i znajduje się pod 
groźbą zupełnego zniszczenia..

Donoszą, iż komuniści domagają się 
kontrybucji w wysokości 1 miljona do­
larów, grożąc iż w  razie nieotrzym ania 
tej sumy zrównają m iasto z ziemią. U- 
ważają iż jest mało prawdopodobne, 
aby rząd  nacjonalistyczny przedsię­

wziął w związku z tem żądaniem jakie­
kolw iek kroki. Otrzymanie w iadomo­
ści z Szang-Sza jest utrudnione, nie­
mniej jednak wiadomem jest, że wszyscy 
cudzoziemcy ewakuowani zostali na 
kanom erkach angielskich i am erykań­
skich. Pozostało jedynie 4 czy 5 misjo­
narzy, którzy odmówili ustąpienia z po­
sterunku. W edług informacji ze źró­
deł japońskich, konsulat japoński, szpi­
tal i 12 budynków, należących do rządu

■ ł . !

prowincjonalnego, wszystkie budynki 
misyjne oraz kościoły zostały podpalo­
ne przez oddziały czerwone. Żołnierze 
w liczbie 8.000 dopuszczają się syste­
matycznych grabieży, niszczą mienie 
rządu nacjonalistycznego oraz mienie 
cudzoziemców, dokonywują licznych 
egzekucyj na zamożnych obywatelach, 
a wiele innych osób biorą do niewoli 
w celu uzyskania okupu.

• » 7, * ■

Na paraliż dziecięcy zapadają i starsi
Strasburg, 30.7. (PAT.) Stw ierdzono J cięcego, który zdaje się ogarniać obe- . zmarł na  tę  chorobę jeden żołnierz, 

tu  9 nowych wypadków  paraliżu dzie- cnie także dorosłych. M iędzy innymi f

Zmniejszenie się produKcji w Sowietach
Ryga, 30.7. (ATE.) Ze względu na k a ­

tastrofalne zmniejszenie produkcji w  
przem yśle sowieckim, główna rada czer­
wonych związków zawodowych posta­
now iła urządzić t. zw. „dni alarm u" w

poszczególnych gałęziach przemysłu. W 
ostatnim tygodniu b- m. zorganizowano 
dni alarmowe w  Zagłębiu donieckim, 
następnie zaś wyznaczono dnia alarmu 
dla rzempysłu m etalurgicznego, che­

micznego, m etalowego i  innych. Dni alar­
mu polegają na tem, że robotnicy p ra ­
cują na zmianę w ciągu całej doby aby 
wyrównać braki produkcji.

Dziś o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Zw. 
Metalowców (Leszno 53) odbędzie się 
Konferencja Zarządów Związków.

Proszeni są również o przybycie de­
legaci i mężowie zaufania z instytucji I 
fabryk.

WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ 
M. WARSZAWY.

 ----

N A J P IE R W  ODROCZENIE 
POTEM  R O Z W IĄ Z A N IE , 

POTEM MOŻE W Y B O R Y . . .
J u ż  podobno  p la n  gotów . N a jm ą ­

d rze jsze  g łow y san a c y jn e , n a jś w ia ­
tle js i Św italscy , już w e w szystk ich  
szczegó łach  o p raco w ali „o rd re  de 
b a ta ille "  w yborczy. P o s te ru n k i ob­
staw iono, k o m isarzy  w yborczych  w y­
znaczono, fundusze  znaleziono. P o ­
z o s ta je  jeszcze  m a leń k a  fo rm aln o ść : 
rozw iązan ie  S ejm u  i w yznaczenie 
now ych w yborów .

K o le jność  w ypad k ó w  m a być n a s tę ­
p u ją c a :

S ejm  będzie, ściśle  w ed ług  wyma> 
gań ko n sty tu c ji, zw o łan y  n a  sesją 
b u d że to w ą i  n iem niej ściśle, w ed ług  
zw yczajów  pom ajow ych, zw o łan y  w 
o s ta tn ie j dop iero  chw ili, 31 p a ź d z ie r­
n ika.

N iezw łocznie po  zeb ran iu  się Izby, 
a  m oże n aw e t jeszcze n a  godziną 
p rz e d  posiedzen iem  n a d e jd z ie  dek re t 
P re z y d e n ta  o od roczen ie  se s ji n a  dn i 
30. W  ten  sposób dob rn ie  się  do k o ń ­
ca lis to p ad a .

P o  ponow nem  zeb ran iu  się Sejm u 
n a s tą p i w reszcie  rozw iązan ie  Izby. 
N ow e w ybory  ro zp isan e  b ę d ą  na 
p o czą tk u  m arca  —  rów no w trz y  la* 
ta  po  w yborach  do obecnej Izby.

R z ą d  p . S ław k a  będz ie  te d y  m ial 
ży c ia  bezsejm ow ego jeszcze p rz y n a j­
m niej t rz y  k w a rta ły , o ca łe  p ó ł roku  
w ięcej n iż  M arsz . P iłsu d sk i ż ą d a ł  \* 
sw oich s łynnych  w arunkach .

P la n  ten  jeszcze  podobno  n ie  u z y ­
sk a ł z a tw ie rd zen ie  m arsz . P iłsu d sk ie ­
go- M oże te d y  jeszcze być w yw róco­
n y  do góry  nogam i w o sta tn ie j c h w ili

URLOPY W KRAJU
PP. MINISTROWIE CIERPIĄ 

ZA GRZECHY P. ŚWITALSKIEGO.
Skrzętnie notująca ruchy pp. ministrów 

prasa sanacyjna ogłosiła wczoraj, że p. 
P rystor wrócił z urlopu w  W ileńszczy­
źnie, p. wicem inister w rócił z Krynicy, 
gen. Hubicki jedzie do Kossowa. Przed 
paru dniami ogłoszono, że p. Zaleski 
w rócił również z Krynicy. P. Sław ek pa* 
rę dni spędził w Zakopanem.

Zatem jedyny p. M atuszewski, mini* 
ster skarbu, spędził dwa tygodnie na 
kuracji w Czechach.

Ja k  słychać, ta  skromność pp. mini­
strów  jest przymusowa. Po zeszłorocz­
nym skandalu Biarritzowo - Haicabo- 
wym, którego spraw cą był sam pan  ów­
czesny prem jer. wyszedł w  tym roku 
rozkaz: nie wolno odpoczywać zagra­
nicą! Naw et p. Zaleskiemu, ministrowi 
spraw  zagranicznych.

Jedyny w yjątek zrobiono dla chore* 
go na nerki p. M atuszewskiego, ale i tą 
tylko na k ró tk ie  dwa tygodnie.

Ja k  błogosławią pp. m inistrowie swes 
go byłego kolegę Świtalskiego!

UCHYLO NA K O N F IS K A T A  
N IE M O JEW SK IEG O

Ja k  informuje organ zagłębiowski P, 
P, S. „Głos Zagłębia" — Sąd Okręgowy 
w Sosnowcu uchylił skandaliczną konfi­
skatę w iersza Andrzeja Niemojewskie- 
go „W ojna domówa". ogłoszonego w 
„Głosie Zagłębia" z dn. 6 b. m. Konfiska­
tę Niemojewskiego zarządził p. starosta 
będziński, k tóry  nie zdaw ał sobie widat 
spraw y z całej bezmyślności i nie przy­
zwoitości swego postępowania. Sąd, u- 
chylając konfiskatę, pośrednio w ydał w y­
rok potępiający na p. starostę. Czy pan 
o takim  poziomie inteligencji powinien 
pełnić nadal urząd starosty, tak  uprze- 

j mysłowionego pow iatu jak będziński?
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NA MARGINESIE
Jesteśmy dopiero od dwunastu lat 

niepodległem państwem i dlatego nic 
dziwnego, że liczba urzędników, któ­
rzy nie mają za sobą tradycyj państw 
zaborczych, a pracę urzędniczą roz­
poczęli w odbudowanem państwie, 
jest jeszcze niezmiernie mala. Nato- 
tomiast faktem jest, że większość na­
szych urzędników przeszła do służ­
by polskiej ze służby w urzędach ro­
syjskich, austrjackich i niemieckich, 
wnosząc do naszych urzędów wszyst­
kie złe obyczaje, nawyki, system i me­
tody, którym przyglądali się i które 
stosowali u obcych państw.

Opowiadał mi przed laty jeden z 
naszych towarzyszów, jak w 1905 ro­
ku został w jakiemś zapadłem mieś­
cie prowincjonalnem aresztowany za 
rozpowszechnianie odezw P. P. S.

Ponieważ nie było celu wypierać 
się, towarzysz nasz przyznał się do 
należenia do P. P. S.

— Wy, znaczył, frak? — zapytał 
indagujący go oficer żandarmerji.

Aresztowany potwierdził.
Na tern tego dnia przesłuchanie 

zakończono.
Żandarm tryumfował i zapewne 

śpieszno mu było podzielić się swym 
tryumfem z przyjaciółmi.

Nazajutrz znowu wezwano towa­
rzysza naszego na przesłuchanie. Gdy 
wszedł do kancelarji więziennej, był 
bardzo zdziwiony, zastawszy tam 
prócz żandarma i spisującego proto­
kół urzędnika, liczne grono cywilnych 
i wojskowych gości.

Towarzysz nasz wyczuł, że tu przy­
gotowuje się jakieś świństwo, nie wie­
dział jednak jakie.

Oficer żandarmski powtórzył wczo­
rajsze pytanie:

— A  więc pan przyznaje się, że 
oan jest „frakiem"?

— Przyznaję się.
— Jeżeli pan jest „frakiem", to 

będzie pan stale frak nosił-
Mówiąc to, mrugnął na policjanta, 

który podszedł do aresztowanego z 
uszytym z worków frakiem.

Obecni parsknęli śmiechem.
Aresztowany energicznie zaprote­

stował przeciwko naigrawaniu się z 
niego, przypominając, iż jest prze­
stępcą politycznym, a nie kryminal­
nym.

Żandarm ściągnął brwi i rozkazu­
jącym, zirytowanym tonem kazał mu 
się przebrać.

— Wy budietie odiewatsia, a my 
budziem izdiewatsia — dodał. (Pan 
będziesz się ubierał, a my będziemy 
się z pana naigrawać. Dowcip żandar­
ma polegał na grze słów).

Ta scena z martyrologji P. P. S. 
przypomniała mi się, gdy przeczyta- 
łerg scenę indagowania pewnego go- 
poaarza w Dąbrowie przez miejsco­
wego starostę.

— Czy pan jest KARNYM  człon­
kiem „Piasta" — pyta dowcipny sta­
rosta.

COŚ SIĘ P S U J E  W P A Ń S T W I E  F A S Z Y S T O W S K I E N
TAJNE ORGANIZACJE-ULOTK! z  s a m o l o t ó w - n ie ł a d  w  w o jsk u  i policji

TAJNE ORGANIZACJE, ULOTKI Z 
SAMOLOTÓW, NIEŁAD W WOJSKU 

I MILICJI.
Jeśli wierzyć oficjalnym oświadcze­

niom Mussoliniego i jego pomocników, 
oraz glosom prasy  włoskiej w kraju, 
„panuje całkow ity porządek", a ludność 
jest uszczęśliwiona wszelkiemi w spania­
łościami faszyzmu, zacząwszy od „syste­
mu korporacyjnego", a skończywszy na 
m owach wojowniczych Mussoliniego.

Od czasu do czasu przedostają się je­
dnak wieści, przeczące temu „oficjalne­
mu" optymizmowi faszystów i dowodzą­
ce, że w m asach ludowych, przydławio- 
nych pięścią faszyzmu, trw a  głuchy o- 
pór, k tóry  coraz częściej znajduje w y­
raz.

Przed pewnym czasem w ywołał w 
świecie sensację czyn lotnika Bassanesi, 
k tóry  w przelocie nad Medjolanem roz­
rzucił ulotki antyfaszystowskie. W 
związku z tą  spraw ą ujawnił się cały 
szereg* s-zczegółów, rzucających światło 
na ow rotną stronę owego „porządku", 
jaki panuje pod w ładzą Mussoliniego i 
jest niedościgłem marzeniem mniej zdol­
nych realizatorów  rządów „silnej ręki".

NIEUDAŁY POŚCIG ZA TAJEMNI­
CZYM SAMOLOTEM.

Okazuje się więc m. in„ że kiedy pod­
czas rozrzucania przez samolot Bassa- 
niego ulotek, rozkazano go ostrzeliwać 
— lotnicy nie mogli zrazu strzelać, gdyż 
karabiny maszynowe były zdem ontowa­
ne. Zanim zdołali to uporządkow ać i 
wzbić się w górę, ju t niebezpieczny sa­
molot zniknął. Nad dzielnicami robotni-

OBÓZ CZ. HARCERSTWA
W BROKU

Zbiórka wyjeżdżających jutro, t. j. dn. 
1 sierpnia, o godz. 8 rano na dworcu 
W ileńskim. Przyjeżdżający dziś z p ro ­
wincji zgłaszają się do lokalu przy ul. 
W areckiej 7.

Na obóz trzeba zabrać: ołówek i no­
tes, plecak, koc, 2 zmiany bielizny, 
prześcieradło, kcwtjum kąpielowy, m y­
dło, ręcznik, proszek i szczoteczkę, m e­
nażkę, przybory do jedzenia. Ubranie 
krótkie harcerskie. Pożądane: oprócz 
obuwia — lekkie pantofle (sandały), 
przybory sportowe (piłka, siatka i t. p.) 
apara t fotograficzny, instrum enty m u­
zyczne. ,

Gospodarz potwierdza i na trzeci 
dzień otrzymuje od starosty mandat 
K A R N Y na 50 zł.

Ten sam rodzaj subtelnego dowci­
pu, co wykazał rosyjski żandarm z 
przed 25 lat.

x. y. z«

czerni zdołał rozsypać dziesiątki tysięcy 
ulotek.

Jeśli chodzi o ową przygodę w pości­
gu, jest to tylko jeden z objawów de­
zorganizacji urzędów  pod w ładzą fa­
szyzmu. Zdaje sobie z tego spraw ę rów ­
nież Mussolini.

Zadziwiającym jest fakt, że naw et m i­
licja faszystowska, ostateczna opora re ­
żimu, w zupełności s traciła  głowę i 
stchórzyła. Nic wobec tego dziwnego, 
że zrazu rozeszła się wieść o napadzie 
lotniczym przy użyciu gazów trujących. 
Kiedy policja przystąpiła do w yłapyw a­
nia ulotek, niewiele w skórała, gdyż lud­
ność zdołała znaczną ilość pochować. 
Wieczorem sprzedawano odezwy po 50 
lirów.

NIEUCHWYTNE ULOTKI.
Ba! zrobiono naw et świetny kawał, 

przylepiając ulotki na domach znaczniej­
szych faszystów, na ścianach budynków 
rządowych. Ku największej wściekłości 
policji odezwy rozeszły się również po 
innych miejscowościach: znaleziono je
w Osteno pod Como i w Trigolo, gdzie 
nawet, w związku z ich pojawieniem się, 
przyszło do manifestacyj bezrobotnych. 
Należy przypuszczać, że rozpow szechni­
ły się po całem terytorjum  Włoch.

Całe to  w ydarzenie napędziło faszy­
stom strachu nielada. Przecież lotnik 
mógłby zamiast odezw rozrzucać bom­
by! Jeśli zaś Medjolan ze swemi potęż- 
nemi lotniskam i nie potrafił się obro­
nić, to cóż będzie z mniejszemi miejsco­
wościami!

Wydano rozkaz, by oddziały lotnicze 
Medjolanu utrzymały ostre pogotowie, 
jak na wypadek wojny.

Czy można pomyśleć, by w  państwie 
demokratyczmem tyle kłopotu spraw iła 
pew na ilość odezw.

TAJNE ORGANIZACJE.
Zresztą nie chodzi tylko o to. W ładze 

zaniepokojone są działalnością tajnej or­
ganizacji „Giustizia e Liberta" (Spraw ie­
dliwość i wolność). Pomimo trwających 
od m iesięcy poszukiwań nie zdołano do­
trzeć do kierow nictw a tej organizacji, 
jakkolw iek w iele osób, w  tem  dziesiąt­
ki profesorów uniw ersytetów , zostało 
uwięzionych. W parę dni po czynie Bas- 
sanesiego pojawiły się w Medjolanie 
dwa automobile, z których również roz­
rzucano odezwy. Pościg nie dał rezu lta­
tu.

Propaganda antyfaszystow ska wzma­
ga się. Faszyzm odpowiada na nią 
wzmocnieniem teroru, strzeżeniem  cztij- 
niejszem granic. C harakterystyczne, że 
za emigracją zarobkow ą wypuszcza się 
teraz  tylko robotników  o zdecydowa­
nych przekonaniach faszystowskich.

Należy się jeszcze liczyć z tem, że w 
m iarę, jak w zrastać będzie ruch antyfa­
szystowski, wzrośnie dążność faszyzmu 
do wywołania zatargów m iędzynarodo­
wych, by odwrócić w ten  sposób uwagę 
mas od w alki z faszyzmem. Już w związ­
ku z lotem Bassanesiego, faszyści pró­
bowali zwalić odpowiedzialność na w ła­
dze szwajcarskie.

BEZCENNY OBRAZ REYN0L0SA 
SKRADZIONY

WYCIĘTY Z RAM Z PRYWATNEJ GALERJI LORDA MINTO

Jacyś tajemniczy spraw cy dostali się 
przed kilku dniami do rezydencji jedne­
go z arystokratów  angielskich, w  Lon­
dynie? lorda Miftto, znanego polityka 
angielskiego, i dokonali tam niezwykle 
zręcznej kradzieży. Po północy policjant 
zauważył, iż jedno z okien domu na 
pierwszym  piętrze jest o tw arte . Zbu­
dzony przez dzwonek policyjny w łaści­
ciel m ieszkania stwierdził, iż właśnie 
z pokoju jadalnego, którego okno było 
o tw arte, skradziono arcydzieło sztuki 
malarskiej, p o rtre t pierwszej hrabiny 
M inta, pendzla m istrza Reynoldsa. 
O braz został zręcznie wycięty z ramy, 
k tó ra  pozostała na zwykłem miejscu. 
Prócz obrazu zginął z pokoju żony lor­
da M into sznur pereł, niezmiernej w ar­
tości, oraz inne klejnoty. W  czasie 
gdy dokonano kradzieży, nie było w do­
mu lorda Minto, ani jego żony, ale

znajdowała się na miejscu liczna służba 
i m ały synek. N ikt z nich nie słyszał ża­
dnego podejrzanego szmeru.

O dokonanie kradzieży podejrzana 
jest banda międzynarodowych złodziei. 
Przypuszczają, i i  kradzież obrazu była 
oddawna przygotowana. Praw dopodo­
bnie szajka złodziejów działała z ra ­
m ienia jakiegoś am erykańskiego zb iera­
cza, k tóry  chciał w ten  niekosztowny 
sposób powiększyć swoją kolekcję. Mu­
si to być jednak jakaś ukry ta  kolekcja, 
jeśli jej właściciel nie boi się, że k ra ­
dzież zostanie ujawniona...

Złodzieje, widząc, że im nikt nie p rze­
szkadza, zaczęli przeszukiw ać również 
inne pokoje domu i ,‘,przy okazji" za­
brali również klejnoty,

Całń Scotland Yard został postawiony 
na nogi. Gdzie szukać skradzionego o- 
brazu?

CO SŁYCHAC N A  SW IECIE
WYBUCH NABOJU DYNAMITOWEGO

Ja k  donoszą z Paryża w ydarzył się 
w Belfort straszny wypadek, w skutek 
którego 10-letni chłopiec poniósł śmierć 
a dwaj jego tow arzysze zostali ciężko 
ranni.

Dzieci znalazły nabój dynamitowy u- 
żywany przy robotach kam ieniarskich i 
s tara ły  się go rozebrać. W ówczas nabój 
eksplodował i wszyscy 3 zostali ciężko 
poranieni. Jeden  z chłopców odniósł tak  
oężk ie  obrażenia, że śmierć nastąpiła  
zaledwie w kilka m inut po wypadku, ra ­
ny pozostałych są również bardzo n ie­
bezpieczne.

KATASTROFA KOLEJOWA.
W edług doniesień z Bukaresztu, po­

ciąg załadow any naftą zdążający do 
Konstanzy zderzył się w pobliżu stacji 
Bedjida z pociągiem towarowym. W sku­
tek  zderzenia obydwie lokomotywy oraz 
20 wagonów zostało  doszczętnie rozbi­
tych, 4 osoby zabite i 20 rannych. Szko­
dy wynoszą 10 miljonów lej.

„POD BANDERĄ MIŁOŚCI" W LENIN- 
GRADZIE DOWODEM.... KONTRRE­

WOLUCYJNEGO SABOTAŻU.
W kino-teatrach w  Leningradzie w y­

świetlany jest film polskiej produkcji p. 
t, „Pod banderą miłości". „Krasnaja Ga- 
zieta“ gwałtownie atakuje Sowkino za 
wprow adzenie na rynek sowiecki tego 
filmu, k tóry  zdaniem dziennika sowiec­
kiego propaguje w Leningradzie „idea­
ły faszystowskie". Sowkino dopuszcza­
jąc powyższy film polski na ekrany so­
wieckie popełniło kontrrew olucyjny akt 
sabotażu.

WYPADEK W GAZOWNI.
W  gazowni Berlin - Mariendorf wy­

darzył się wczoraj straszny wypadek, 
w skutek którego 4 osoby poniosły cięż. 
kie obrażenia.

Otóż kilku robotników  zajętych było 
oczyszczaniem jednej skrzyni z węgla i  
popiołu. W pewnej chwili dostał się do 
skrzyni, w  niewyjaśniony dotąd sposób 
ogień, w net buchnęły płomienie, od k tó ­
rych zajęła się odzież robotników . Na 
rozpaczliwe krzyki nieszczęśliwych 
zbiegli się koledzy, którym  jedynie z 
wielkim trudem  udało się ich uratować 
od niechybnej śmierci.

OBCHODY ROCZNICY REWOLUCJI 
LIPCOWEJ WE FRANCJI.

W Paryżu i w całej Francji rozpoczął 
się obchód 100 rocznicy rewolucji lip­
cowej, k tóra, po zrzuceniu z tronu K a­
rola IX. oddała w ładzę w ręce króla Lu­
dwika - Filipa.

Od niedzieli na placu Bastylji i w  in­
nych dzielnicach m iasta organizowane 
są bale publiczne. Na wczoraj wyznaczo­
ne oficjalną część obchodu, w obecności 
prezydenta republiki, prem jera Tardieu, 
prezesa rady miejskiej, de Castellane i 
t. d.

7)

Z DZIEJÓW P. P. S. W 1905 R.
(Wspomnienia).

Przemówiłem mniej więcej w ten sposób:
„Panie Dyrektorze-. Jeżeli Pan mówił o nędzy, chłodzie 

i głodzie robotników szczerze, to niech Pan się zgodzi podpi­
sać żądania robotnicze, które mają im ulżyć w ciężkiej ich nie­
doli. Pan Dyrektor zaznaczył, że jest dobrym Polakiem i ka­
tolikiem, robotnicy też są dobrymi Polakami i katolikami, i ja, 
przedstawiciel PPS., też jestem Polakiem, a religji nie chcę do 
tej walki mieszać, bo uważam ją za świętą i prywatną rzecz 
każdego wierzącego. Zresztą religja katolicka uczy nas ko­
chać bliźniego swego, jak siebie samego i nie czynić bliźniemu 
swemu tego, co samemu jest niemiłe. Stwierdzam zatem, że 
niema żadnych przeszkód do podpisania przez pana dyrektora 
umowy z robotnikami. Ani w buchalterji, ani w książkowości 
niema takich przeszkód również, któreby musiały odroczyć 
wejście w życie umowy. Panie Dyrektorze, bądźmy szczerzy, 
robotnicy walczą przecież tylko o ludzkie warunki życia i po­
stawili tak skromne żądania, że nie odstąpią od nich na jotę. 
Jeżeli Pan naprawdę chce dobrze żyć ze swymi pracownikami 
i strajk zakończyć, to niech Pan się zgodzi na wszystkie żąda­
nia i nie przeciąga sprawy ze szkodą dla robotników i cukro­
wni. Jeżeli bowiem strajk się przedłuży, robotnicy wystawią 
żądanie zapłacenia za czas zwłoki, powstałej nie z ich winy. 
Apeluję do Pana, aby się Pan nie upierał, bo robotnicy są zde­
cydowali wytrwać do zwycięstwa".

Zapanowała znów cisza, wszyscy patrzyli na dyrektora, 
a on po krótkim namyśle wyciągnął do mnie rękę na zgodę, 
zaś robotnikom głośno powiedział: „To nie wyście ten strajk 
wygrali, a ten pan Mikołaj"... Odpowiedziałem: „Nie, Panie 
Dyrektorze, to solidarność i świadomość robotników osiągnęła 
zwycięstwo".

Pożegnałem się z dyrektorem i delegatami, którzy poszli 
do kantoru podpisać umowę, zmieszałem się w tłumie robotni­
ków i ostrożnie ulotniłem się.

Muszę nadmienić, że chociaż w tej zawziętej walce z ro­
botnikami dyrektor używał różnych kawałów, to jednak nie 
splamił się wzywaniem do pomocy carskiej policji, żandarmów 
i szpicli, jak co uczynił p. Kleniewski, właściciel cukrowni „Za­
głoba", o czem dalej szczegółowiej opowiem.

Cała akcja odbyła się w ramach zatargu ekonomiczne­
go. Nie przypominam sobie, by ktokolwiek był wówczas aresz­
towany z winy administracji. Owszem szpicle się kręcili, ale

bez wskazówek ze strony zarządu cukrowni. Wygrany strajk 
w Lublinie pociągnął za sobą zwycięstwo w całym okręgu lu­
belskim.

Wśród robotników w cukrowni Lublin było kilkunastu 
bardzo energicznych i oddanych idei towarzyszy. Niestety, 
nie pamiętam nazwisk. Gdy wracałem z Syberji do kraju, 
w dalekiej ziemi Mandżurskiej, w cukrowni „Aszyche", odda­
lonej o godzinę drogi od Charbina, spotkałem towarzyszy, zna­
nych mi z akcji strajkowej w Lublinie. Ogromnie ucieszyliśmy 
się z tego spotkania, a wspomnieniom o strajku w cukrowni, 
kawałach dyrektora, o walce partyjnej i rewolucyjnej nie było 
końca.

W końcu listopada 1905 r. musiałem uciekać z Lublina 
po dniach wolnościowych, w czasie których rozkonspirowałem 
się bardzo przemawianiem na wielkich zgromadzeniach pu­
blicznych, zwoływanych przez PPS. Od wyjazdu z okręgu lu­
belskiego, straciłem bliższy kontakt z powstającą w cukrow­
niach organizacją zawodową, ale od czasu do czasu miałem 
wiadomości o postępie w organizowaniu Związku Zawodowe­
go Robotników Cukrowni.

W okręgu płockim.
W okręgu Płockim, do którego przyjechałem z Lublina, 

zaraz nawiązałem stosunki, najpierw w cukrowni Borowiczki, 
Mała Wieś, a potem w cukrowniach: Ciechanów, Izabelin,
Krasiniec, Ostrowite i na końcu dopiero w Sannikach.

W Borowiczkach zastałem już koło członków PPS., do 
którego należeli tow. tow.: Koźbiał Franciszek, Szymkowiak 
Tomasz, Ciszewski Wawrzyniec, Kalinowski Wacław i wielu 
innych. Na zebraniu konspiracyjnem opowiedziałem towarzy­
szom o przebiegu strajku w cukrowni Lublin i o zdobyczach, 
jakie osiągnęli robotnicy w całym okręgu lubelskim.

Nie pamiętam już dobrze, kiedy i w jakim czasie prze­
mawiałem na masówce w tej fabryce podczas zmiany. Byłem 
również z delegatami u dyrektora, w sprawie podpisania żą­
dań robotniczych. Słowem, towarzysze w Borowiczkach ener­
gicznie pracowali nad wprowadzeniem nowych warunków 
płacy i pracy. Przytaczam tutaj dokument z książki B. Waś- 
niewskiego o nowych warunkach pracy w cukrowni Borowiczki.

„Warunki dla pracowników w Tow. Akc. Cukrowni Bo­
rowiczki.

1. Dzień roboczy wszystkich pracowników po skończe­
niu bieżącej kampanji co do ilości godzin trwać będzie, jak w 
cukrowni Lublin.

2. Płaca robotników stałych podnosi się od dn. 16 grud­
nia 1905 r. w stosunku do płacy, pobieranej przed kampanją 
r. b., w s©osób następujący: zarabiającym do 60 koo. — 30

zarabiającym do rubla dziennie — 20%; zarabiającym wyżej 
rubla dziennie — 15%. Robotnikom niestałym podnosi się płaca 
dzienna na kampanję bieżącą o 5 kop. w stosunku do płacy, po­
bieranej przed 16 grudnia 1905 r. Ilość robotników stacyjnych 
pozostaje bez zmiany.

3. Praca dodatkowa oraz praca w święta i niedziele li* 
czona będzie po kampanji podwójnie.

4. Kary pieniężne od pracowników pobierane nie będą.
5. Lokal na założenie sklepu udziałowego otrzymają 

pracownicy najpóźniej w dn. 1 lipca 1906 r.
6. Stali pracownicy otrzymywać będą: mieszkanie, jak 

dotąd, 25 korcy węgla i V<z sążnia drzewa rocznie, 5 funtów cu­
kru miesięcznie, zamiast ziemi — 20 rb. na kartofle jednorazo­
wo, cztery cetnary słomy rocznie i utrzymanie dla 2 krów przez 
cały rok z odwożeniem do obór. Kawalerowie otrzymywać bę­
dą połowę powyższego.

7. Szwajcarzy, stróże i fornale pobierać będą zapłatę 
miesięczną od 15 do 25 rb., korzystając z deputatu, wyszcze­
gólnionego w p. 6. Fornale będą otrzymywać stre.wme, jak 
dotąd.

8. Stałym robotnikom służy prawo do korzystania 
w ciągu roku z 12-dniowego urlopu.

9. Rewizja osobista zniesiona, natomiast robotnicy obo­
wiązani są do wzajemnego kontrolowania się.

10. Wszelkie spory i nieporozumienia między urzędni­
kami lub stałymi robotnikami z jednej, a Zarządem z drugiej 
strony, oprócz kwestji, przewidzianych w punkcie 17, będą roz­
strzygane zamiast przez sądy państwowe, przez sądy rozjem­
cze, składające się z czterech arbitrów, wybieranych po dwuch 
z każdej strony, z możnością obierania na arbitrów: robotni­
ków, urzędników, członków Zarządu, lub też osób postronnych.

Wybierani arbitrzy obiorą piątego na superabitra, a tym 
sposobem utworzony Sąd Rozjemczy, czyli Polubowny, będzie 
wyrokować ostatecznie i bezapelacyjnie większością głosów. 
Przy utworzeniu dwuch zdań i gdyby zdanie nie miało trzech 
głosów, przewagę otrzyma zdanie, za którem głosuje stuperar- 
biter. Jeżeli co do wyboru osoby superarbitra zgoda nie na­
stąpi, to każda strona przedstawia swojego kandydata na su­
perarbitra, pomiędzy którymi odbędzie się losowanie. Gdy na 
skutek wynikłego sporu sprawa urzędnika lub stałego robotni­
ka oddaną zostanie pod rozpatrzenie Sądu Rozjemczego, Zarząd 
lub Dyrekcja będzie miała prawo urzędnika lub stałego robot­
nika usunąć od sprawowania obowiązków. Sąd Rozjemczy mo- 
cen będzie jedynie przyznać wynagrodzenia za wyrządzoną 
szkodę lub odmówić przyznania wynagrodzenia, lecz nie będzie 
miał prawa do zobowiązania Zarządu lub Dyrekcji do ponow­
ne przyjęcia wydalonego pracownika.

(C. d. n.
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ZD A R Z E N IA  I LU DZIE

POWRÓT NA ROLĘ
PRÓBY ZALUDNIENIA WSI.

Pisaliśm y w czoraj o wynikach spi­
su ludności w  Stanach Zjednoczo­
nych, które w ykaza ły  w ielki spadek  
zaludnienia wsi i dopływ  ludności 
do miast. W edług liczb ostatniego 
spisu S tany Zjednoczone, kraj o ol­
brzymich przestrzeniach uprawnych  
! pastwiskach, d ziś ma przewagą lud­
ności m iejskiej nad wiejską.

Zbliżają się Stany Zjednoczone pod  
tym  wzglądem  do starszej siostrzycy  
anglosaskiej —  do W. Brytanji, gdzie 
zaledwie jedna czwarta mieszkańców  
Irudni się rolnictwem i gdzie ta gałąź 
gospodarki od wielu la t je s t w peł- 
nem zaniedbaniu.

O lbrzym i w zrost przem ysłu  angiel­
skiego w  ubiegłym stuleciu i nieby­
wałe w  dziejach ludzkości zbogace- 
nie się W. B rytanji dzięki opano­
waniu handlu światowego b y ły  po- 
wode mtego zaniedbania rolnictwa. 
Z całego świata n apływ ały i napły­
wają do A nglji najlepsze produkty  
żywnościowe po tanich cenach; ceł 
na nie niema; klimat angielski jest 
kapryśny i niepewny; praca na roli w  
tym  klimacie nie jes t ani korzystna  
ani pewna; opłaca się tylko, i to o- 
płaca się bardzo dobrze, hodowla 
luksusowych roślin i zw ierzą t domo­
wych; masowe artyku ły, jak  pszeni- 
za, ziemniaki, baranina, wołowina, 
masło, ja ja , sprowadzane są z zagra­
nicy w dobrym  gatunku, specjalnie 
dla A nglji dobrane i ujednostajnione.

Nie dziw , że w takich warunkach 
wieś angielska wym arła. W ielkie ma­
ją tk i arystokracji ziem iańskiej służą  
raczej dla zabaw y i przyjem ności, a- 
niżeli dla celów eksploatacji rolni­
czej. Drobnych właścicieli ziemskich  
—  w rodzaju farmerów am erykań­
skich  —  jes t bardzo niewielu. Far­
mer angielski je s t przew ażnie dzier­
żawcą gruntu. W łościaństwa Anglja  
wcale nie posiada - M iasta wchłonęły  
'już dawno proletaria t rolny, który  
jeszcze  tylko w  kilku zakątkach Szko­
c ji i północno  -  wschodniej Anglji 
zatrudniony jes t na roli w  większych  
ilościach.

A  tym czasem  sytuacja W. B rytanji 
w  gospodarce św iatow ej pogorszyła  
się znacznie. Nie je s t ju ż ona królową 
mórz, nie je s t ju ż najw iększą pro- 
ducentką i eksporterką wyrobów  
przem ysłow ych,  —  a co najgorsza  
nie może sobie poradzić ze  sta łą  ar- 
mją 2 m iljonów bezrobotnych, tym  
nadmiarem ludności, dla którego nie­
ma pracy w  dzisiejszym  ustroju.

Padło ted y  hasło w Anglji: „back 
to land" —  z  powrotem  na rolę! A n­
glja  musi umocnić się na roli, za ­
spakajać sw oje potrzeby w łasną w y­
twórczością w  w iększym  niż dotych­
czas stopniu, uniezależnić się od p rzy ­
wozu, m niej p ien iędzy w ydaw ać na 
zakup żywności zagranicą  —  i odcią­
żyć  miasta od nadmiaru ludności,

W sprawie nowelizacji kodeksu procedury karnej
W yrok  lw ow skiego sądu przysięgłych, 

k tó rego  m ocą skazano  trzech  m łodych 
akadem ików  - kom unistów  za nieudolny 
ko lp o rtaż  odezw  kom unistycznych na 
k a rę  śm ierci, w yw ołał w  k ra jach  k u ltu ­
ralnych  reak cję  w form ie p ro tes tó w  
zbiorow ych, a w  Polsce zdziw ien ie i 
p rze rażen ie .

N iety lko  w zględy hum an ita rne p o ­
w odują do poruszen ia  i ro zp a try w an ia  
tego n iezw ykłego  w ydarzen ia z zak resu  
w ym iaru  spraw iedliw ości, n ie ty lko  s to ­
w arzyszen ia  obrony  p raw  cz łow ieka i 
obyw ate la  m ają tu  w dzięczne po le p ra ­
cy.— niepokój ogarnąć musi dem okra tycz 
nie i spo łeczn ie m yślących p raw n ików  
z pow odu n iebezp ieczeństw a, jak ie  g ro ­
zi w  opinji publicznej insty tucji sądów  
przysięg łych  w  zw iązku  z tym  w yrokiem ,

T en  w yrok  gotów  w yw ołać p o w ą tp ie ­
w an ie o celow ości sądów  przysięg łych  
o dem okratyczności i postępow ości tej 
pożytecznej insty tucji sądow ej. N iejeden 
z czy ten ików  m oże pod  w rażen iem  w y­
roku  lw ow skiego pow iedzieć, że lepsze 
są już sądy  czysto urzędnicze, aniżeli o- 
byw ate lsk ie  sądy  przysięg łych , k tó re  w  
sp raw ach  politycznych  zdolne są do w y­
daw an ia  w yroków  śm ierci.

Źródło z ła  leży  n ie  w  sądach  p rzy s ię ­
głych, ale w  pew nych  przep isach , k tó re  
są zaw arte  w  obow iązującej od 1 lipca 
1929 r. p rocedu rze  karne j. K odeks p ro ­
cedu ry  karne j w ydano  drogą ro zp o rzą­
dzen ia  P re zy d e n ta  R zeczypospolite j (19 
m arca  1928 r. Nr. 33, poz. 313 D. U. R. 
P.). Sejm od dw óch la t n ie  m oże n o r­
m alnie p racow ać. W  Sejm ie nie było  
czasu, ani sposobności dyskutowania i

rozpatrywania obowiązującego dziś w 
Polsce kodeksu procedury karnej.

K onsekw encją tego je st b rak  w pływ ów  
na K. P. K. k ie ru n k ó w  postępow ych  i 
wolnościow ych, jak ie  w  dziedzin ie p ro ­
cedu ry  karne j istn ieją  w  teo rji i p ra k ty ­
ce.

K odeks p ro ce d u ry  karne j w ym aga dla 
tych w łaśn ie pow odów  now elizacji t. j, 
zmian, k tó re b y  w zm ocniły  stanow isko  
oskarżonego i dały  mu w iększą m oż­
ność w ykazan ia  niew inności, a w ięc 
u ła tw iły  sp raw ied liw y  w ym iar sp raw ie ­
dliwości.

Je że li chodzi o sądy  przysięgłe, to  
au s trjack a  p ro ce d u ra  k a rn a  k tó ra  obo­
w iązyw ała  w  b. zab o rze  austrjack im  do 
dnia 1 lipca ub. r. zaw iera ła  w  p a ra g ra ­
fie 329 n as tęp u jące  postanow ien ie: „Do 
potwierdzenia pytania o winie, jak i p y­
tania co do zachodzących okoliczności 
obciążających, potrzebna jest w iększość  
najmniej dwóch trzecich głosów..."

N atom iast kodeks p ro ced u ry  k arn e j 
polskiej w  art, 428 p o stan aw ia  w  tej sa ­
mej dziedzinie: Odpowiedzi (przysię­
głych) zapadają bezw zględną w iększością  
głosów . A  zatem  au strjack a  p ro ced u ra  
k a rn a  z roku  1873 w ydana p rzez  c e sa r­
ski rząd  aus trjack i była  znacznie p ostę-  
powszą, aniżeli polska procedura p ostę- 
ku 1929 jeżeli chodzi o przep isy  d o ty ­
czące sądów  przysięg łych  (bo innem i 
dziedzinam i p ro ce d u ry  tu  się nie zajm u­
jemy).

W  spraw i?  u s ta len ia  w iny o sk a rżo n e­
go należy  w prow adzić  now elizację od ­
pow iedniego p rzep isu  K. P. K. w  drodze 
ustaw y  sejm owej, i zm iana ta  ma w pro­

wadzić kwalifikowaną w iększość przy  
uznaniu  oskarżonego  w innym  za rzu ca­
nego mu w  akc ie  o skarżen ia  p rz e s tę p ­
stw a. W iadom o, że po lska ustaw a o 
T rybunale  S tanu  w prow adza rów nież 
zasadę kw alifikow anej w iększości p rzy  
uznaniu w innym  oskarżonego p rzed  
T rybunałem  m in istra  lub P rezyden ta .

Z asada kw alifikow anej w iększości jest 
postu la tem  p ierw szorzędnego  znaczenia, 
obroni ona bow iem  obyw ateli p rze d  n ie- 
zdecydow anem i i zby t pochopnem i w y­
rokam i ław y  przysięgłych, usunie ujem ne 
strony , chw ilam i nastro jow ego sądu o- 
byw ate lsk iego  i zezw oli na pełne  w yko­
rzystyw an ie  tej znakom itej dem o k ra­
tycznej insty tucji sądow ej, jak ą  m oże 
być p rzy  odpow iednim  zorganizow aniu  
i w łaściw ym  ujęciu sąd  przysięgłych. 
G dyby np. za słynnego k rakow sk iego  
procesu  o w ypadk i lis topadow e, k ied y  to  
w ów czas p raw ie  ca ły  k o m ite t k ra k o w ­
ski PPS. zna lazł się  na ław ie o skarżo ­
nych, obow iązyw ała zasada  za w arta  w  
p rzep isie  428 kpk., to  w ów czas w ielu  z 
pośród  oskarżonych  tow arzyszów  sp o t­
k a ło b y  się z w yrokiem  skazującym . —  
m oże n aw e t w yrokiem  śm ierci!

P rzedm iotem  obrad  Sejmu i S enatu  
m usi być w  n iedalek ie j przyszłości now e­
lizacja kodeksu procedury karnej, w y­
czyszczenia jej z przepisów  w stecznych i 
postaw ienia demokratycznych instytucyj 
na DEMOKRATYCZNYCH PODSTA­
WACH, W ów czas nie będziem y m ieli 
n iespodzianek  w  p o stac i w yroków  lw ów  
skich, k tó re  p rze raz iły  naw et p ro k u ra ­
tu rę  lw ow ską, spraw czynię procesu.

Zygmunt Gross.

IGNORANCJA
„K urjer Polski" nie odróżnia M iędzy­

narodów ki socjalistycznej od M iędzyna­
rodów ki zaw odow ej i p isząc o socjalizm ie 
i socjalistach  zaznacza naw iasem , że 
s iedziba M iędzynarodów ki p rzen io sła  się 
„z n eu tra lnego  A m sterdam u do bojowego 
B erlina".

Is to tn ie  siedziba M iędzynarodów ki 
p rzen iosła  się z A m sterdam u do B erli­
na, a le  zaw odow ej, za-w o-do-w ej.

P rzec ież  n aw e t „P rzedśw it"  odróżnia 
ta k ie  rzeczy, a  o rgan p ro feso rów  m ia ł­
by  się  w tem  nie orientow ać!

zaludniając w ieś i znajdując na wsi 
pracę dla przym usowo bezrobotnych.

Hasło o pow rót na rolę rozbrzm ie­
w ało' w  sobotę na wielkiem  zgrom a­
dzeniu w Buckhurst Pare majątku  
ziem skim  socjalistycznego członka 
Izb y  Parów, lorda de la W arr, w  
przemówieniu prem jera MacDonałda.

Robotniczy prem jer bryty jsk i na 
na zgromadzeniu tem przyrzek ł już  
w najbliższym  czasie ogłosić plan 
urzeczywistnienia tego hasła, plan na­
wrotu A nglji ku rolnictwu. J. S.

NAWRÓT DO ŚREDNIOWIECZA— W LUBLINIE
S Ą D  P A Ń S T W O W Y — CZY S Ą D  K O ŚC IE L N Y ?

DWIE OPOW IEŚCI CONRADA
MŁODOŚĆ -----------------   JĄDRO CIEMNOŚCI

Cóż jeszcze m ożna nap isać  o Józefie  
C o n rad z ie?

G dyby zeb rać  z całej ku li ziem skiej 
w szystk ie  artyku ły , książki, studja, n a ­
p isane o tym  naszym  genjalnym  rodaku  

p o w sta łab y  ca ła  ogrom na bibljo teka. 
O pow ieści C onrada d o ta rły  w szędzie 
tam , gdzie k siążk a  nie jest hieroglifem .

D zięki rozległej skali w zruszeń  zam ­
kniętych  w  d zie ła  C onrada, książk i je­
go znajdują oddźw ięk rów n ie  g łęboki w 
i.ajmniej w yrobionym  lite rac k o  czy te ln i­
ku, jak  i w  czyteln iku o dużej i g run to ­
wnej um iejętności czy tan ia.

K ażdy b ierze  z opow ieści C onrada tę  
całość, k tó ra  d lań  jest ca łością b ez­
w zględną. K ażdy  znajdzie w  tych opo­
w ieściach  tę  sumę w zruszeń, k tó ra  w ła ­
m uje się  doń najpierw ej, uderza  najsil­
niej i zam yka obręcz resz ta , to  b a last; 
— balast, k tó ry  d la  innego jest znów  ją ­
drem  w arto śc i najistotniejszych.

U m iejętności u trzym ania tak ie j skali 
zaw dzięcza C onrad swoją poczytność.

O sta tn io  uk aza ły  się  nakładem  Domu 
K siążki Polskiej w  W arszaw ie  dw ie o- 
pow ieści C onrada:

„M łodość" i „ J ą d ro  ciem ności . O by­
dw ie są autobiograficznem i opow ieścia­
mi.

Jó zef C onrad  w  przedm ow ie do tej 
k siążk i ta k  o nich pisze:

„...M łodość" jest popisem  pam ięci. 
Je j tre ść  to  w spom nien ie pew nego m o­
jego przeżycia, i w  treśc i w ew nętrznej i 
w  zew nętrznem  sw em  zabarw ien iu  za - 
czyna się i kończy  w e m nie „ Ją d ro  C ie­
m ności jest rów n ie  przeżyciem  ale 
przesun ię tem  trochę poza  fakty , k tó re  
zaszły  isto tn ie , d la  ce lu  najzupełn ie j u s­

praw iedliw ionego, jak  sądzę ; chciałem  
uczynić ow o p rzeżycie bliższem  um y­
słom  i sercom  czy te ln ików ".

„M łodość" — to  dzieje p ierw szej p o ­
d róży  n a  W schód —  n a  okręc ie  starym , 
rozk leko tanym , niezdolnym  do tak  d a ­
lekiej w ypraw y.

W  opow ieści tej au to r opisuje cudo­
w ną silę m łodości, k tó ra  pozw ala ła  w  
najkry tyczniejszych  w ypadkach  p o s ta ­
w ić sobie b ez tro sk ie  i p e łne  ciekaw ości 
py tan ie : „No dobrze, ale co jeszcze te ­
raz m oże m nie sp o tk a ć? !"

S ta ra  b a rk a  „ Ju d e a "  p rzec iek a ła , to ­
nęła, z a w ra ca ła  z drogi do Bangkoku, 
znów  w y b ie ra ła  się  do w y tk n ię teg o  c e ­
lu, w reszcie og arn ię ta  p rzez  pożar z a ­
to n ę ła  nie dopłynąw szy  do ziemi, do 
k tó re j pchały  ją sk rzyd ła  m łodego ofi­
ce ra  — na w schód.

M arynarze dopłynęli jednak  ło d z ia ­
mi.

W schód i w sta jący  dzień  p o w ita ł ich 
śpiących w  łodziach, śm ierteln ie  znużo ­
nych. P o w ita ł ich m ilczeniem  dzikich 
ludzi z  ciekaw ością p rzypa tru jących  się 
przybyszom  —  po w ita ł ich do n iem ożli­
w ości lazu row ą ciszą zatok i, p rze p y ­
chem  zielen i bogatej i różnorodnej.

A by zdobyć dla sw ego życia te n  m o ­
m ent, m usieli w ielokro tn ie  p rzeżyć 
śm ierć, zm óc siłę w szystk ich  huraga- 
nów  —  ale m łodość by ła ponad  w szyst- 
kiem .

O pow ieść ta  jest p iękną epopeją ro ­
m antyzm u uskrzydlonego , tego rom an­
tyzm u, k tó ry  po ryw a człow ieka do  naj- 
szaleńszych czynów , n aw et do z a tra c e ­
n ia  w łasnego  życia, w  imię czegoś b li­
żej n ieokreślonego , co jednak  w ydaje

O trzym aliśm y ch a rak te ry s ty czn y  do­
k um en t stw ie rdza jący  groźny objaw  co ­
fan ia się k u ltu ry  państw ow ej w  naszym  
k ra ju  o k ilkase t la t w stecz  do m roków  
średniow iecza i n ie to leracji religijnej.

Oto p. p o d p ro k u ra to r  lubelsk i W oliń­
ski sporządził p rzec iw k o  ks. H eljodoro- 
w i R ogow skiem u, duchow nem u kośc io ła  
N arodow ego a k t o skarżen ia  za to , że—  
cytu jąc z „B eniow skiego" S łow ackiego  
w iersz o „podstępnym  W łochu" i „w o­
dzie, k tó re j p ies nie chce, w ąż n aw e t nie 
p ije", w ym ierzony  p rzec iw ko  pap iestw u  
(„Papież tw ym  krzyżem , a  tw a  zguba 
w  R zym ie"), a dalej cy tu jąc  i k om en tu ­
jąc Pism o Św. (A pokalipsę św , Jan a , 
rozdz. 13, w iersz  p ierw szy  i następny)—  
„zniew ażył sak ram en t ch rz tu  i dogm at o 
p rym acie  p ap ieża  p rzez  w yrażen ie  się, 
że p ap ież  n ie  jest głow ą kośc io ła  rzym ­
sko  - kato lick iego , jest sam ozw ańcem " i 
t. d.

N ajkap ita ln ie jszy  jest trze c i pun k t a k ­
tu  o sk arżen ia  nadający  się do kazań  k o ­
ścielnych, ale nie do za rzu tów  oskarżen ia  
—  że ks, R ogow ski 25 m aja 1929 r. „pu­
blicznie zn iew ażył" kośció ł rzym sko-ka­
tolicki, odpraw ia jąc pod  pośw ięconym  
krzyżem , „rzym sko - kato lick im " nabo-

m u się najbardzie j w arte  zrealizow ania , 
bo  najp iękniejsze.

D ruga opow ieść: „ J ą d ro  ciem ności"
jest opow ieścią o  n iejakim  K urtzu , a- 
gencie w ielk iej europejskiej firmy, w y­
dobyw ającej z głębi A fryki kość słon io­
w ą za cenę szklanych pac io rk ó w  i p e r-  
kalików .

K urtz siedzi n a  najbardzie j w ysun ię­
tej w głąb puszczy p laców ce. C ała  opo­
w ieść jest w łaściw ie o nim, a le  z nim 
sam ym  spo tykam y się d o p ie ro  p rzy  sa ­
mym końcu i na kró tko , tak , że w łaśc i­
w ie nie m am y czasu p rzy p a trzeć  m u się 
dokładnie.

M arlow  (postać opow iadająca —  w 
tym  w ypadku  rów nież au tor) jedzie 
w głąb A fryk i jako  k ap itan  s ta tk u  rz e ­
cznego. Od dnia nom inacji począw szy  co 
chw ila n ap o ty k a  nazw isko  K urtza .

W szyscy boją go się, w szyscy go sza ­
nują, w szyscy go n ienaw idzą. Z a in te re ­
sow anie M arlow a K urtzem  rośn ie  w  ta ­
kim  stopniu  w  jakim  rośn ie  za in te re so ­
w an ie czy teln ika.

K to  o sta teczn ie  jest te n  K u rtz ?  Z po- 
jedyńczych, u ryw anych zdań  o nim  tych, 
k tó rzy  go znają, z uzupełnień, k tó re  p re ­
paru je  w yobraźnia, K u rtz  w y ra s ta  na 
coś w  rodzaju  legendy. C hw ilam i zdaje 
się, że to  aż niem ożliwe, ab y  ta k i czło­
w iek  istn iał.

K urtz  form uje się w  um yśle M arlow a 
(i czyteln ika) jako  najszlachetnie jsza, 
najdziw niejsza, najm ądrzejsza najbard- 
dziej p raw dziw a i uw ielb iana godna je ­
dnostka .

P o  w ielu  w reszcie  przygodach , po  
w ielu  m iesiącach M arlow  doprow adza 
swój s ta te k  do osiedla K urtza . I  cóż d a ­
lej?

Zaczyna się konfron tacja w szystk iego 
tego w  co już się uw ierzy ło  z tem , co
je s t  w  rzeczy w is to śc i.

Zaczynam y zdaw ać sobie sp raw ę, że

żeństw o w edług  obrządku k a to lick o -n a­
rodow ego, obrażając w  ten  sposób p ra ­
wi. i uczucia kościo ła rzym sko - k a to lic ­
kiego".

Słow em , pociąga pan  p ro k u ra to r  oby­
w ate la  do odpow iedzialności za p rz e k ro ­
czenie kanonu  kośc io ła  rzym sko - k a to ­
lickiego, za w ykroczen ie  w ew nętrzno  - 
religijne.

M aluczko, a pan  p ro k u ra to r  lubelski 
pociągnie do odpow iedzialności... siebie 
i sw oich ko legóów  lubelsk ich  za p rz e ­
k roczen ie  innego kanonu kościo ła rzym ­
sko  - kato lick iego  —  jadan ie w  p ią tek  
m ięsa (nie p rzestrzeg an ie  postów ).

T ak i p ro k u ra to r  jest rzecznik iem  nie 
bezstronnego  i spraw ied liw ego  in teresu  
państw ow ego, ale „ rę k ą  k a rz ącą "  w oju­
jącego kościoła. W  now oczesnem  p a ń ­
stw ie tak i p ro k u ra to r  nie pozosta łby  n a ­
w et dw adzieścia cz te ry  godziny na sw o- 
jem  stanow isku.

H. S.

W YKWALIFIKOWANY 
i deserant, poszukuje kondy-

CUKIERNIK 
piekarniowiec 
cji w Warszawie lub na wyjazd. Łaskawe i 
oferty Dobra 75 m, 37. i

fen  w yidealizow any K urtz, to  jednak  
k an a lja  najpodlejszego gatunku, jednak... 
C ała  ogrom na, p recyzyjn ie zbudow ana 
k o nstrukcja  tego, co s ta ło  się dla nas 
dow iedzione, w  cośm y uw ierzyli bez r e ­
sz ty  —  ca ła  ta  konstrukcja  w ytrzym uje 
p ró b ę  konfrontacji. Zam ykam y oczy na 
m inusy ch a ra k te ru  i czynów  K u rtza  — 
ow szem , zaczynam y go naw et u sp raw ie­
dliw iać. W ytężam y ca ły  swój sp ry t, aby 
stw orzyć ta k ą  ideję, k tó ra  b laskiem  sw o­
im p o k ry łab y  w szystk ie cienie.

Zdajem y sobie (M arlow  i czytelnik) 
gdzieś podśw iadom ie spraw ę, jak b a r ­
dzo w ia ra  nasza  jest nac iągn ięta— ale 
to  dzieje się tylko, jako  się rzek ło , w  
podśw iadom ości.

Je s te śm y  gotow i naw et życie oddać 
za K urtza .

K u rtz  um iera. O sta tn ie  jego słow a b y ­
ły : „O hyda! O hyda!"

P rzed  śm iercią pow ierza M arlow ow i 
paczkę listów  i fotografję swojej n a rz e ­
czonej, k tó ra  m ieszka w E uropie.

M arlow  po  pow rocie odw iedza n a rz e ­
czoną K urtza . O kazuje się, że i tu  żyje 
nasza  l ^ e n d a  o K urtzu  że i tu, ta  ko- 
b ie ia  rów nież  p a trz y ła  na swego n a rz e ­
czonego naszem i oczam i.

I k ied y  narzeczona K u rtza  p y ta  M ar­
low a, jak ie by ło  o sta tn ie  słow o jej n a ­
rzeczonego , następu je  o sta tn ie  k łam ­
stw o  M arlow a (i czytelnika).

—  O sta tn i w yraz, jaki w ym ów ił, to 
było —  pan i im ię".

—  W iedziałem  —  byłam  pew na.
i,.Usłyszałem lek k ie  w estchn ien ie  —  

opow iada M arlow  swoim  tow arzyszom  
—  i n a raz  stanęło  mi serce, za trzym ane 
p rzez  straszliw y k rzyk  uniesienia, k rzyk  
n iepo jętego  ti'um fu  i n iew ypow iedzia­
nego bólu....

...ale nie m ogłem , nie m ogłem  jej p o ­
w iedzieć praw dy. B yłoby się zrobiło  za 
ciem no —  beznadziejnie ciemno".

D Z I Ś
w  f/l 
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T R IO
H A W A J ­

SK IE

PRZEGLĄD PRASY
Jasne postaw ienie kwestji.

A rty k u ły  p. T. H. w  „G azecie Pols­
k ie j" o stosunku  do m niejszości n a ro d o ­
w ych na k resach  w yw ołały  żyw e echo w 
p rasie . W czoraj za b ra ł w  tej sp raw ie  głos 
p. N. S. w  „Naszym Przeglądzie", k tó ry  
nie m oże w  a rty k u łach  p. T. H. d o p a­
trzyć się  żadnego „now ego kroku".
-N asz P rz e g lą d "  s ta w ia  k w e s tję  jasno: 

„Jeśli gabinet p. Sław ka istotnie zamie­
rza wystąpić z pozytywnym programem 
żydowskim, to powinien dać temu w yraz 
w enuncjacji oficjalnej, przyczem nie 
może być mowy o jakim ś specjalnym 
program ie „kresowym". Żydostwo po l­
skie stanowi jednolitą całość pod wzglę­
dem narodowo - kulturalnym , posiada 
ono we wszystkich dzielnicach jednako­
we bolączki gospodarcze i socjalne.

Nie możemy uznać faktu istnienia ja ­
kichś specjalnych problemów żydows­
kich na „Kresach" jeśli w grę wchodzi 
sprawa ustosunkowania się rządu pols­
kiego do całokształtu  sprawy żydow­
skiej".

W ynikałoby  z tego, że i Żydzi nie d a ­
dzą się b rać  n a  p ięk n e  słów ka, lecz ż ą ­
dają jasnych sytuacyj, t. j. tego, czego „sa 
nacja", s ta le  law iru jąca  pom iędzy  sch le­
bianiem  nacjonalistom , a kokie tow aniem  
m niejszości narodow ych, sta le  unika.

W idzą źdźbło w oku bliźniego....

„Dzień Polski" od czasu  do czasu  p rzy ­
pom ina sobie, że jest pism em  konserw a- 
tyw nem  i że w  tym  obozie obow iązuje 
bon ton, savo ire  v iv re  i inne dobre  oby­
czaje. W ów czas p rzesta je  narów ni 2 

„P rzedśw item " naw oływ ać do rew o lu ­
cji i stro fu je opozycję za n iep rzeb ie ra - 
nie w  środkacah  w  w alce z rządem .

O rg an o w i z rew o lu c jo n iz o w a n y c h  k o n ­
s e rw a ty s tó w  o d p o w ia d a  „G azeta W ar­
szaw ska gd z ie  p o m ię d z y  in . czy ta m y : 

„Któż to bowiem pierwszy, jeśli nie sa­
nacja, wprowadził te  osławione metody 
walki politycznej, polegające na niszcze­
niu przeciwnika wszelkiemi dozwolone- 
mi środkami, bez oglądania się na to, 
jakie skutki metody te pociągną dla spo­
istości wewnętrznej narodu?

Sanacja rozpoczęła swoją chlubną dzia 
łalność „państwowotwórczą" od publicz­
nego ogłoszenia całej opozycji za zło­
dziei, zdrajców  i agentów obcych mo­
carstw.

W ódz rewolucji majowej w obliczu o- 
pinji całego świata uznał naród polski 
za „naród idjotów " i zaaplikow ał jako 
najlepsze narzędzie rządzenia Polską— 
b a t”.

„G az. W arsz ." radz i konserw atystom , 
aby  ku rac ję  rozpoczęli od siebie.

X. Y. Z.

A  p rzec ie  b lask  legendy  o cz łow ie­
ku, k tó ry  w łaściw ie nie istn iał, by ł jedy ­
ną p o d n ie tą  do zn iesien ia w ielu  —  w ie ­
lu upadków , do zw alczania n aw e t śm ier­
ci.

W  opow ieści tej, znanym już dobrzs 
czyteln ikom  C o nrada  system em , au to t 
w prow adza jakąś postać, czy epizod i 
w y tw arza  w około  tego a tm osferę (jak­
by mgłę).

I te ra z  dow iadujem y się: co o tej oso­
bie sądzi pan  X, co  o niej pow iedzia ł 
pan  Y, co tej osobie zaw dzięcza pani 
Zet, d laczego jej nienaw idzi pan  Alfa. 
Zaw sze w  tak ich  w ypadkach  jaknaj- 
mniej w iem y o samym bohaterze  opo­
w ieści z w łasnego, że ta k  pow iem , doś­
w iadczenia. To s tw arza  specja lny  n a ­
stró j. N astró j ten  tow arzyszy  prawd* 
w szystk im  opow ieściom  C onrada. N a­
stró j ten  jest dom inującym  dźwiękiem  
rów nież w  „ Jąd rze  ciem ności".

W iele czy ta łem  definicyj o technice 
p isarsk ie j C onrada —  najbardzie j jed ­
n a k  w nik liw a i tra fna  w ydaje mi się d e­
finicja sam ego C onrada o swoich opo­
w ieściach:

„...Sens jakiegoś epizodu nie tk w ił w 
środku, jak  p es tk a  —  lecz o tacza ł zze- 
w nątrz  opow ieść, k tó ra  ty lko rzu ca ła  
nań św iatło  —  jak  b lask  ośw ietla  op a­
ry  — na w zór m glistych, w idzialnych 
czasem  p rzy  w idm ow em  ośw ietleniu 
księżyca".

T łom aczenie Anieli Z agórskiej jest 
pod każdym  w zględem  dobre doskonale 
oddające czytelnikow i po lskiem u na j­
m niejsze n aw e t nastro je , zak lę te  w 
dziełach  C onrada.

„Dom K siążki P o lsk ie j’, w ydaw aniem  
zbiorow ych dzieł C onrada zdobył sobie 
p ow ażną pozycję w  dziejach kultur-y 
polskiej!

A leks. M aliszewski.
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ISTOTNE PRZYCZYNY WYPADKÓW 
TRAMWAJOWYCH

UCHWAŁY MOTOROWYCH TRAMWAJÓW MIEJSKICH
W  dniu 28 lipca r, b. odbyło się Ze­

branie motorowych Tramwajów Miejs­
kich, członków Związku Pracow ników  
Kom. i Instyt. Użyt. Publ.. Oddział VI 
(tramwaje), Leszno 53.

Po omówieniu pracy motorowych, a, 
m iędzy innemi, przyczyn dość częstych 
w ypadków  tram wajowych za k tóre od­
powiedzialność prasa zrzuca na m otoro­
wych, uchwalono rezolucję, w której 
czytamy:

Pogląd, jakoby zmniejszona uwaga mo­
torowego przez siedzenie podczas pro­
w adzenia wagonów, była powodem więk 
szóści wypadków, jest całkowicie nie­
słuszne. M otorowy obowiązany jest p ra ­
cować bardzo często do 10-ciu godzin 
dziennie, co przy stojącej pozycji, powo­
dow ałoby większe zmęczenie, niż przy 
siedzeniu, a tem samem — osłabienie 
jego orjentacji. Przyczyną wypadków, 
przy dzisiejszym wzmorzonym ruchu ko­
łowym i pieszym, jest w dużej mierze 
nieostrożność przechodniów i nieodpo­
wiednie regulowanie ruchu licznego, a 
nie siedzenie.

Ograniczenia postojów na krańcowych 
stacjach i skrócenie czasu jazdy (po u-

czyniła Dyrekcja) przyczyniając się do 
trudniejszego w ykonyw ania pracy przez 
motorowych i ich szybszego w yczerpa­
nia, a to, przy obecnie wzmorzonym ru ­
chu ulicznym, niejednokrotnie może spo­
wodować wypadek. Wobec powyższego 
zebrani domagają się od Dyrekcji Tram­
wajów Miejskich w Warszawie zwięk­
szenia czasu na postojach, dla umożli­
wienia motorowemu większego odpo­
czynku.

Pracow nicy stwierdzają, że w okresie 
zimowym praca motorowego stanie się 
trudniejszą, z powodu oślizgłości szyn 
(mady) i przeto zwracają się do Dyrekcji 
Tramwajóów Miejskich o uwzględnienie 
tych trudności przy wyliczaniu czasu ja­
zdy dla motorowego na okres zimowy, z 
zastosowaniem większego czasu na prze 
bycie ulic o zwiększonym ruchu ulicz­
nym.

Pozatem  pracownicy żądają, aby na 
tych linjach, na których niema objaz­
dów, a jest konieczność wekslowania, do 
kursujących wagonów przydzielano po 
dwa drążki i dwa grzybki do dzwonków 
nożnych.

ZGON
POGOSA NUBARA PASZY
ORMIAŃSKIEGO DZIAŁACZA 

NARODOWEGO.
W  dniach ostatnich zmarł w Paryżu, 

w 70 roku życia, Pogos - Nubar - Pasza, 
jeden z najpopularniejszych ormiańskich 
działaczy narodowych.

Pogos - N ubar - Pasza, syn byłego 
prem jera Egiptu, z zawodu inżynier, 
rozpoczął swą karjerę w  Egipcie i 
w krótce stał się posiadaczem  kolosalne­
go m ajątku.

O statnie 25 la t swego życia poświęcił 
całkow icie sprawom ormiańskim, posłu­
gując się zarów no swym olbrzymim m a­
jątkiem, jak i stosunkam i i wiedzą.

M U M

KNUT HAMSUN
N APISAŁ NOWĄ POWIEŚĆ

W październiku ukaże się w przek ła­
d z ie  polskim najnowsza powieść Knuta 
Ham suna p, t. „August", stanow iąca 
dalszy ciąg pow ieści „W łóczęga".

Powieść ta  ukaże się równocześnie 
po duńsku, niemiecku i polsku.

STWIERDZANIE 
OBYWATELSTWA
(PID). W  związku z wyrabianiem nowych 

dowodów osobistych, biura starostw  otrzy­
m ują równocześnie bardzo wiele podań w 
sprawie stw ierdzenia przynależności do pań ­
stwa polskiego. Zgodnie z wydanym w swoim 
czasie okólnikiem M. S. W., przy  stw ierdza­
niu obywatelstwa polskiego bezwzględnie wy­
magane są wyciągi z ksiąg stałej ludności 
m iasta. W  b. zaborze pruskim  i austrjackim , 
zam iast tych wyciągów, przedstaw iać nale­
ży t. zw. certyfikaty przynależności. W ycią­
gi z ksiąg ludności niestałej, jak ' i metryki 
urodzenia, nie są uważane za dowody, stw ier­
dzające obywatelstwo.

POWSTANIE MARSYUANKI
D ram atyczny i natchniony hymn narodowy 

F rancji pow stał w myśli młodego Rougeta 
de 1'Isle, który  dał swemu krajow i pieśń 
nieśmiertelną, pobudzającą przez wieki do 
walki.

Na tym  tle  osnuty jest tem at dram atu 
„Pochodnia ’. Dostosowano szereg pięknych 
pieśni, (niektóre specjalnie skomponowa­
ne) o treści tkliw ej, miłosnej, inne znów o 
treści rewolucyjnej, poryw ającej.

John  Boles, jako kap itan  gw ardji k ró­
lewskiej, po tym  filmie został uznany za 
najzdolniejszego artystę filmów dram atycz­
no - dźwiękowych. Laura La P lante, k tóra 
przez długi czas kształciła  swój miły, choć 
nieduży głos i śpiewała ostatnio w operze, 
w łożyła duszę swą w rolę „Pochodni”1 i swe 
pieśni. Nie dziw, że „Pochodnia11 trium fal­
nym szturmem zdobyła serca miłośników k i­
na.

To pierwszy film tego pokroju. Rewolucja, 
życie, śmierć, miłość, honor, cudowne pieśni, 
symboliczna muzyka, dźwięki — a obok nie­
zrównana gra, b ijąca praw dą i realizmem, 
wystawa — to jest „Pochodnia111.

Film  dźwiękowy z najnowszej super - 
produkcji U niw ersału  roku 1930.

ZGUBIONO książeczkę Kasy Choryoh za 
Nr. 152532 na nazw isko K ozera W ładysław , 
W arszawa, ul. Dzielna nr. 93 m. 18. Ł askaw e­
go znalazcę proszę o zwrot pod wyżej w ska­
zany ad res.

Kronika polityczna
POSIEDZENIE NADZWYCZAJNEJ 

KOMISJI SEJMOWEJ.
W  dniu dzisiejszym odbyło się w Sej­

mie pod przewodnictwem  posła Solań- 
skiego (B. B.) posiedzenie nadzwyczaj­
nej komisji sejmowej, wyłonionej dla 
zbadania nadużyć pope’nionych w  cza­
sie budowy gmachów dyrekcji kolejowej 
w Chełmie. Komisja rozpatryw ała wy­
niki wizji lokalnej oraz przesłuchiw a­
ła b. dyrek tora departam entu w  Mini­
sterstw ie Komunikacji inż. Ciechano­
wieckiego, burm istrza m iasta Chełma 
M asztalerza i gen. Junga z Krakowa, 
Dalsze przesłuchiw anie świadków w y­
znaczone zostało  na  rfodę dnia 6 sierp ­
nia o godz. 11-ej przed południem.

PRZYJAZD MINISTRÓW FRANCU­
SKICH DO WARSZAWY.

W czoraj rano przyjechali do W arsza­
wy z Poznania francuscy ministrowie: 
robót publicznych p. Pem ot oraz lotni­
ctwa p. Lorent Eynac.

Dzisiaj m inistrowie udają się do Gdy­
ni i Pucka, celem zwiedzenia portu i lo t­
niska.

URLOP MIN. KWIATKOWSKIEGO.
M inister Przem ysłu i Handlu inż. 

Kwiatkowski rozpoozyna od dn. 2 sierp­
nia urlop wypoczynkowy.

LICZBA
DOBROWOLNIE I OBOWIĄZKO­

WO UBEZPIECZONYCH 
W  KASACH CHORYCH

Największą Kasą Chorych w Polsce 
jest Kasa Chorych warszawska, Na dzień 
1-go kw ietnia r. b. posiadała ona 250.334 
ubezpieczonych obowiązkowo (w tej licz­
bie 147.697 mężczyn i 102.637 kobiet), 
222.800 rodzin członków ubezpieczonych 
obowiązkowo, oraz 114 członków dobro­
wolnie ubezpieczonych (w tem 40 męż­
czyzn i 74 kobiety).

Najmniejszą w  Polsce Kasą Chorych 
jest pow iatow a Kasa Chorych w Pilźnie; 
w  dniu 1 kw ietnia b. r. liczyła ona 737 
obowiązkowo ubezpieczonych (530 m ęż­
czyzn i 207 kobiet) oraz 445 członków 
rodzin obowiązkowo ubezpieczonych.

Największą liczbę obowiązkowo ubez­
pieczonych, mianowicie 394.452 (w tem 
253.;586 mężczyzn i 140.866 kobiet), po­
siadało województwo poznańskie; naj­
niższą zaś — 26.154 (17.921 mężczyzn i 
8.233 kobiet) — województwo nowogród- 
kie. ;

Największą liczbę dobrowolnie ubez­
pieczonych, mianowicie 1.227, posiada 
województwo poznańskie, najmniej zaś 
województwa wschodnie, gdzie na te re ­
nie czterech województw, jest dobro­
wolnie ubezpieczona jedna kobieta.

NA PODBÓJ ATLANTYKU
Z ANGLJI DO AMERYKI

Angielski sterow iec R 100 znajduje się 
w drodze z Anglji do Am eryki. W  nocy 
z  dn. 29 na 30 lipca o godz. 1 według 
czasu środkowo europejskiego, znajdo­
w ał się sterow iec pod 53°5 szer. północn. 
i 21° dł. zach. Na pokładzie sterow ca 
w szystko jest w porządku. W iatr zmniej­
sza się.

Dr. Z. FAJNCYN
L e sz n o  36.

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i. 

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

Z  Ż Y C IA  P A R T J I
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P .  S.
CZWARTEK, 31 b. m.

PRAG A. O godz. 6 w lokalu Ząbkowska 
41-43 posiedzenie K om itetu Dzielnicy.

O RG A N IZA CJA  TRA M W A JO W A  P. P. 
S. Koło W arsztaty. O godz. 6.30 w lokalu 
Leszno 53, odbędzie się zebranie członków.

PIĄ TEK , 1 sierpnia.
Na w szystkich dzielnicach party jnych od­

będą się zebrania z referatam i. W stęp dla 
członków i wprowadzonych gości.

ŚRÓDMIEŚCIE. O godz. 7 w lokalu W a­
recka 7 — ref, tow. Goldman 'Wacław.

POCZTOWA. O godz. 7 wiecz. w  lokalu 
W arecka 7, — ref. Goldmana Wacława.

PRAGA. O godz. 7 w lokalu Ząbkowska 
41-43 —  ref. tow. B aryka Antoni.

POWIŚLE. O godz. 7 witcz. w lokalu ul. 
Czerwonego K rzyża 20, — ref. tow. W interok  
Ludw ik.

GROCHÓW. O godz. 7 w lokalu Osiecka 
33 — ref. tow. B enkiel Stanisław.

MARYMONT. O godz. 7 w lokalu M ickie­
wicza 1 — ref. tow. Neubauer Karol.

MOKOTÓW. O godz. 6 wiecz. w lokalu 
Chocimska 23 — ref. tow. Zdanow ski A n to ­
ni.

NOWE - BRUDNO. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Siedzibna 5 — ref. tow. Schayer W a­
cław.

STARÓW KA. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
D ługa 19 — ref. tow. radny Zaw adzki E d­
ward.

WOLA - CZYSTE. O godz. 7 wiecz, w lo­
kalu Grzybowska 57 —  ref. tow. radny Hart- 
leb Tadeusz.

JEROZOLIM A. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Leszno 53 — ref. tow. W ąsik A ntoni.

OCHOTA. O godz. 7 wiecz. w lokalu P rze­
myska 18 — ref. tow. W ysocki W ładysław .

CZERNIAKÓW. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Nowosieleoka 1 — ref. tow. R utkiew icz Jan.

KAMIONEK. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
Zamojskiego 20 —  ref. tow. Jabłoński Ta­
deusz.

POWIŚLE. O godz. 6 wiecz. posiedzenie Ko 
mitetu.

STARÓW KA. O godzi 6 wiecz. posiedze­
nie Komitetu.

RUCH ZAWODOWY
Konferencja Zarządów Związków Zawo­

dowych w Warszawie.
Dnia 31 b. m. o godz. 6 m. 30, w lokalu 

Związku M etalowców (Leszno 53), od­
będzie się Konferencja Zarządów Zwią­
zków.

Proszeni są również o przybycie de­
legaci i meżowie zaufania z instytucji 
i fabryk.

Wydział Rady Zawodowej 
m. Warszawy.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

STA RO M IEJSK IE KOŁO O RG AN IZACJI 
MŁODZIEŻY T. U, R. IM. JA U R ESA  za­
w iadamia, że w sobotę 2 sierpnia b. r. odbę­
dzie się w lokalu, Długa 19 min. 10 punktual­
nie o godzinie 7-mej wieczór ogólne zebra­
nie członków.

Ze względu na ważność spraw, obecność 
wszystkich członków konieczna.

BACZNOŚĆ CZERWONI HARCERZE.
Tow arzysze, Czerwoni H arcerze, rozporzą­
dzający wolnym czasem w dniu 31 lipca o 
godz. 7 wiecz., zgłoście się na  ul. W arecką 
7, w celu odprow adzenia przyjezdnych z 
prow incji tow arzyszy do przeznaczonych 
kw ater.

Co w yśw ietla ją  kina?
Apollo: „Procea Mimi Bdlllai.iy".
A tlantic: „U cieczka od szczęścia". 
Capitol: W ystępy tea tru  łódzkiego. 
Colosseum: „Twoje czarne oczy11 i „Pod 

sztandarem  bezpraw ia". W  m ałej sali: „Przy 
kominku".

Casino: „Senor A m ericano”,
Filharm onja: „Zalkllęta rzeka" i „Niewin­

ny grzech".
Hollywod: „Miłość w kajdanach"
K om eta: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Bagażowy Nr. 13".
Pan: „Dlaczego milczą".
Pola Negri Pałace: ,3 łą d  ojca*1.
Palace: „Ofiarna noc" (wznowienie). 
Splendid: „W ieczny płom ień".
Stylowy: „Dzika miłość".
Światowid: „Poganin11 z Ram. Novarro. 
W odew il: „Gwiazda Alham bry11 i „Tajem . 

niczy zabójca11.
Tęcza: „Pokusy E uropy”.
As: „Przed b itw ą11.
A -tra: „Golgota uczciwei kobiety”.
Bajka: „Zemsta hr. M onte Christo"
Era: „Eroticon”.
Europa: „M ężczyzna z przeszłością" 
Heljos: „W alka o różę M arję".
L u j: „Judy ta  i H olofom es11.
M ewa: „Życie zaczyna się jutro".
Muza: „U bóstw iany sfinko".
Prom ień: „Pierwsza w  roku  spraw a". 
P raga: „Zatracona ulica".
R iviera: „M iasto m iłości’.
Rena: „Pod m aską bandyty".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW  W  OGŁO. 
SZEN IA CH *.

STOSUNEK P.P.S. DO SPRAWY GRANIC ZACHODNICH,
MAŁEJ ENTENTY, WĘGIER, ROSJI, LITWY I KWESTJI 

MNIEJSZOŚCIOWEJ
Wywiad z  tow. pos. Niedziałkowskim w praskich „Lidovyc/i Novinach“.

Praga, 29-go lipca. Bawiący tu 
tow. poseł Niedziałkowski udzielił 
przedstaw icielow i „Lidovych Novin" na­
stępującego wywiadu:

Jakie stanowisko zajmują socjaliści 
polscy w stosunku do Niemiec, a zwłasz­
cza w kwestji, żądanej przez Niemcy re­
wizji granic zachodnich.

„Przedewszystkiem  należy podkreślić, 
że my, socjaliści polscy, za podstawę 
swej orjentacji m iędzynarodowo - poli­
tycznej przyjmujemy protokuł G enew ­
ski z roku 1924, który  był rozstrzygnię­
ciem syntetycznem, spajając w  nieroz- 
dzielną zawisłość problem arbitrażu, 
rozbrojenia i bezpieczeństw a. Życzyli­
byśmy sobie, aby stosunki między pań­
stwami wyznaczone były ideami i linjami 
wytycznemi protokułu genewskiego. Na 
wypadek, że protokuł genewski nie zo­
stanie w tej lub innej formie urzeczy­
wistniony, będziemy dążyli do tego, aby 
spory międzynarodowe były -załatwione 
środkami pokojowemi. Przy dobrej woli 
wszystkich zainteresow anych stron jest 
to możliwe. Zmiany granic zachodnich 
odrzucamy. Nie zrzekniem y się tak  zw a­
nego korytarza i to nietylko z przyczyn 
natury gospodarczej, lecz przedew szyst­
kiem także, że nie możemy dopuścić, aby 
więcej niż 75% uświadomionych pola­
ków, którzy zamieszkują w terytorjum  
korytarza, dostało się z pow rotem  pod 
obce panowanie. Gotowi jesteśmy do 
porozumienia się z Niemcami na tem te ­
rytorjum w  kw estjach gospodarczych i 
komunikacyjnych".

Jakie jest wasze stanowisko wobec 
Małej Ententy.

,,W myśl zasad polityki pokojowej, w y­
tyczonych przez protokuł genewski, ży­
czymy sobie przyjaznego współżycia ze 
wszystkiemi państwami, przedew szyst­
kiem  zaś ze swymi sąsiadami. Je s t rze­
czą naturalną, że utrzymujemy zasadę 
przyjaznych stosunków z Francją. Poza­
tem my, socjaliści polscy, usiłujemy 
przedewszystkiem , by Polska miała jak- 
najprzyjaźniejsze stosunki z M ałą En- 
ten tą  i państwam i bałtyckiem i. Obecnie 
polscy socjaliści życzą sobie zwłaszcza 
ścisłej w spółpracy z Czechosłowacją.

J a k  będziemy brać udział w rządach—■ 
miejmy nadzieję, że czas ten nie jest da­
leki — będziemy mieli sposobność w y­
ciągania praktycznych konsekwencji z 
naszej orjentacji zagraniczno - politycz­
nej, z k tó rą  zgadzają się zresztą i inne 
stronnictw a Polski, między niemi w łaś­
nie i te, z którem i socjaliści mogliby 
tworzyć rząd koałtcyjny".

— “  * •* — i ■ 'i *-r*r~~"if  111*1 lP j

Jaki jest wasz stosunek do Rosji?
„Sądzę, że w Europie zachodniej zbyt 

pesymistycznie zapatrują się na stosunki 
z Rosją. W edług mnie nie zachodzi obec­
nie żadne niebezpieczeństw o wojny. W 
Polsce nikt jej sobie nie życzy. Sytuacja 
mogłaby stać się niebezpieczną, gdyby 
w Rosji doszło do upadku bolszewików, 
co spowodowałoby ogólny zamęt. Sądzę 
jednak, że narazie nic nie wskazuje na 
to, by obecny regime rosyjski miał być 
nagle obalony. Na Zachodzie również 
poniekąd przecenia się dążenia do oder­
w ania U krainy od Rosji. My nie jesteś­
my zainterosowani w tym kierunku. M ię­
dzy Polską i Sowietami nie ma dziś po­
ważniejszych nieporozuiriień. Jedynie 
mąci wzajemny stosunek popieranie i 
pomoc jakiej udziela Rosja ruchowi ko- 
munistycznemi w Polsce".

Jak przedstawia się stosunek wobec 
Litwy?

„W iecie, że przeszkodą dobrego sto­
sunku jest podtrzym ywany przez Litwę 
spór w kw estji W ilna. My, socjaliści, u- 
ważamy kw estję tę za załatw ioną przez 
stan obecny. Litwini mogą powoływać 
się jedynie na reminiscencje historycz­
ne. Pod względem etnograficznym do 
W ilna praw a nie mają. W W ilnie samym 
jest zaledwie nieznaczny procent Litwi­
nów, a w okolicy tylko klika wsi, poza­
tem w kraju są Białorusini, Polacy i Ży­
dzi. Jesteśm y gotowi działać w tym k ie ­
runku, aby przez zapewnienie kom uni­
kacji między Kownem i W ilnem Litwa 
uzyskała możliwości gospodarczej w y­
miany towarów, zwłaszcza drzewa, z zie­
mią wileńską. Zmiany terytorjalne nie sa 
potrzebne".

Jaki program mają polscy socjaliści 
kwestji mniejszościowej?

„W łaściwie tylko polscy socjaliści m a­
ją w tej kwestji stały  i możliwy do p rze­
prow adzenia program. W ypowiadamy 
się za udzieleniem Ukraińcom autonomji 
terytorjalnej. Mniejszość białoruska jest 
zarówno pod względem kulturalnym  jak 
i społecznym mniej dojrzała. Tutaj trz e ­
ba przedewszystkiem  celowej polityki 
kulturalno - oświatowej. Kwestje mniej­
szości niemieckiej i do pewnego stopnia 
żydowskiej możnaby rozstrzygnąć w  dro 
dze personalnej lub kulturalnej auto­
nomji. Zaznaczam, że Żydzi dzielą się na 
dwa obozy: w arstw y społecznie słabsze 
opowiadają się za językiem „jidisch”, 
kiedy burżuazja żydowska jest za he­
brajskim i sjonistyczna. Stanowisko so­
cjalistów w kw estjach mniejszościowych 
podziela stronnictw o W yzwolenie".

Wiadomości z całego kraju
DROHOBYCZ

BEBES0W CY POMIĘDZY SOBĄ...
Po oddaniu rządów  kom isarskich w 

drohobyckiej Kasie Chorych osławione­
mu Zakrzewskiemu, wskazywaliśmy na 
niebezpieczeństwo szybkiego zrujnowa­
nia tej Kasy, przewidując, iż niepoczy­
talna gospodarka jego nie może skoń­
czyć się inaczej. Na poparcie naszych 
tw ierdzeń nie trzeba było długo czekać, 
W ciągu pół roku Zakrzewski spowodo­
wał 740.000 zł, deficytu, narobił wiele 
kwasów wśród tamtejszego personelu, 
aż w końcu wyrzucono go zupełnie.

Rządy i gospodarka Zakrzewskiego 
narobiły wiele w rzaw y i hałasu. Nńwet 
jego w arszaw scy pro tek torzy  opuścili 
go sromotnie. Każdy wstydzi się go, nikt 
nie chce się przyznać. Ostatnio kopnę­
li go naw et bebesowscy pracow nicy Ka­
sy Chorych w  Drohobyczu, którzy u- 
chwalili rezolucję, iż przeprowadzona 
przez b. komisarza p. Zakrzewskiego sa­
nacja tutejszej Kasy najbardziej dotknę­

ła pracowników administracyjnych i po­
moc lekarską.

Rezolucja stw ierdza, że pracownicy 
doprowadzeni zostali do ruiny finanso­
wej, gdyż przez zarządzenia p. Zakrzew ­
skiego zarobki ich obniżyły się o 30% 
od czerwca 1929 r., w  stosunku m iesięcz­
nym.

A więc już nie „cekawiści", ale bebe- 
sowcy w bebesowskim oficjalnym orga­
nie (rezolucja ta  ogłoszona była w  „Mło­
cie i Pługu" piętnują Zakrzewskiego.

Ale równocześnie w artość m oralna 
jego niedawnych kom batantów  w  Dro­
hobyczu staje we właściwem świetle. 
Póki Zakrzewski szalał jeszcze w  d ro­
hobyckiej Kasie, hołota bebesow ska sie­
działa, jak makiem zasiał, a dopi'ero te ­
raz zm ieniła front, gdy zlikwidowany 
Zakrzewski b łąka się bezczynnie po 
świecie...

CHODZIEŻ
POSTĘPOW ANIE KSIĘDZA. SPRZECZNE Z DUCHEM RELIGJI
Odbyło się tu przy licznym udziale 

członków zebranie Centr. Zw. Rob. 
Przem. Chemicznego. Załatwiono szereg 
spraw  organizacyjnych, oraz powzięto 
odpowiednie uchwały w spraw ie bez­
robocia i dokonano wyboru delegacji, 
k tó ra  odpowiednie m em orjały w tej 
spraw ie przedłoży tutejszym władzom.

Uchwalono również, a następnie pod­
pisano przez 273 członków protest, do­
m agający się ustąpienia miejscowego 
księdza proboszcza Kurpisza za to, że 
naszych towarzyszów teroryzuje i z am­
bony znieważa. Ilustracją metod, upra­
wianych przez tego rozpolitykowanego 
księdza, jest jego ostatnie w ystąpienie.

Oto jeden z naszych towarzyszów, po 
kilkum iesięcznem  bezrobociu, otrzym ał 
pracę u przedsiębiorcy budowlanego, p. 
Beczkowskiego. P rzepracow ał zaledwie 
kilka dni i p. Beczkowski oświadczył 
mu, „że jest zmuszony go zwolnić, po­

nieważ ksiądz proboszcz stanowczo tego 
żąda”. I tak  istotnie było.

Ksiądz nie mógł ścierpieć tego, że zna­
ny w Chodzieży socjalista pracę dostał, 
napisał więc list, którego dosłowny od­
pis podajem y:

„Do
Pana Beczkowskiego Antoniego, 

przedsiębiorcy bud. w miejscu.
Niniejszem zawiadam iam pana, ażeby 

natychm iast zwolnił m urarza W olińskie­
go, robotników W ieruszewskiego i Do­
m iniaka ze względu na to, iż  są to anty- 
państwowcy i antyreligijni (!!).

Przewodniczący Dozoru Kościelnego 
ks. K urpisz” .

Chodzież, 23 czerwca 1930 r.
Ksiądz Kurpisz pociągnięty zostanie do 

odpowiedzialności za słowo „antypań- 
stwowcy".

Tego rodzaju postępow anie księdza 
nie jest zgodne z duchem religjif
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ZA „F IG Ę " PA R A SO LK Ą  PD  GŁOW IE
fła ul. Nowogrodzkiej, między K ruczą a 

M arszałkow ską, mieści się sklep z gorsetami 
i  napierśnikam i. Fam a głosi, że w łaścicielka 
tego magazynu bałam uci mężczyzn żonatych.

Z tego powodu wczoraj wieczorem na u li­
cy Nowogrodzkiej w ynikło następujące za j­
ście: Zona Stanisław a Z., b. właścicielka 
•k lepu spożywczego z ul. Rozbrat, u jrza ła  mę­
ża (keórego praw dopodobnie śledziła) wy­
chodzącego z owego magazynu. Podeszła do 
niego z zapytaniem : „Cóż czy biustonosz so­
bie kupiłeś?" na co skonfudowany mąż od­

powiedział: „Nie kochanie, kupiłem  „figi" 
dla ciebie". Po tych słowach małżonek podał 
żonie paczuszkę. Nie zadowolniło to  żony, 
k tóra zdzieliła m ałżonka k ilkakrotnie parasol 
ką po głowie. Pan Z. stuliwszy uszy przy­
śpieszył kroku i w padł do pobliskiego do­
mu, gdzie zamieszkuje. Za małżonkiem po­
dążyła zazdrosna żona. Dalszy ak t musiał 
rozegrać się w mieszkaniu. Zajście odbyło się 
z taką  szybkością, że przybyły policjant nie 
m iał już co robić.

ZAJŚCIE W RESTAURACJI
W  restauracji p. f. „W róbel" przy 2-ch sto­

likach w pierwszym pokoju za bufetem znaj­
dow ało się towarzystwo złożone z samych 
mężczyzn. P rzy  jednym  stoliku było 2-ch, do­
brze już podchmielonych, przy drugim 3-ch 
zupełnie trzeźwych. Około północy jeden z 
podchmielonych, jak się później o- 
ża (którego praw dopodobnie śledziła) wy­
kazało Eugenjusz Rafalski, zd ją ł m arynar­
kę i zbliżywszy się do sąsiedniego stolika, za­
czął ubliżać A natolowi Szternowi. Po chwili

R afalski rzucił się na S., w obronie którego 
stanęli koledzy. W ynikła w alka, k tó rą  w 
krótkim  czasie zlikwidował kierownik sali 
Rzempała. W ezwany post. rezerwy Zamłyń- 
ski wylegitymował spraw cę aw antury i kole­
gę jego Stanisław a Karpińskiego( M arjen- 
sz tad t 3), ponieważ ten ostatni ubliżał rów­
nież Szternowi. Po wylegitymowaniu, połU 
cjan t polecił Rafalskiem u i K arpińskiem u lo ­
kal opuścić, co też uczynili, udając się do cu­
kierni „Ziem iańskiej".

DZIECKO UTONĘŁO W GNOJÓWCE
W e wsi W ylesik (gm. Kowiaty) 3-letni Jan  

'Pietrzak, pozostawiony chwilowo bez opieki 
w padł do gnojówki i u tonął. Gdy domowni­
cy, spostrzegłszy nieobecność dziecka, za-

r .ąd z ili poszukiwania, wydobyli go, lecz 
wszelkie zabiegi celem przywrócenia do ży­
cia, okazały się spóźnione.

ZDERZENIE ROWERZYSTY Z SAMOCHODEM
Al. Ujazdowskiemi w stronę Belwederu je- 

(fchał na rowerze 25-letni Eugenjusz Tobiasz, 
kowal. W  przeciwnym kierunku jechał sa­
m ochód Nr. 82801 ŁD. m arki „Ford", nale­
żący do fabrykanta łódzkiego Eigera. Przy 
zbiegu licy Szopena samochód skręcił, przy- 
czem kierowca dał znak strzałką, bez sygna­
łu. Jadący  z nadm ierną szybkością Tobiasz

uderzył w praw y bok samochodu, rozbijając 
głową i ręką szybę, wskutek czego zranił się 
w nos, łokieć i lewą dłoń.

Rannego opatrzył na miejscu lekarz pogo- 
t  wia, poczem poszwankowanego wraz z usz­
kodzonym rowerem policjant przewiózł tym ­
że samochodem do 9 komis., gdzie sporządzo­
no protokół.

KRWAWY NAPAD NA UL. ŁUCKIEJ
46-letni Józef Przezdzień, szewc w raca­

jąc wczoraj wieczorem do domu, przed 
dizw iam i mieszkania był znienacka napadnię­
ty  przez sąsiada W ładysław a Cichockiego, 
robotnika, k tóry  uderzył go k ilkakrotnie sie­
k ierą  w głowę.

Gdy ranny upadł, zalew ając się krwią, 
napastnik schronił się do mieszkania. Poli­
cjant przewiózł ofiarę krwawej napaści do

am bulatorjum  pogotowia, gdzie lekarz stwier 
dził 4 rany cięte i jedną tłuczoną głowy. W  
sprawie te j sporządzono protokół w 6 komi­
sariacie. Co było powodem krwawego napa­
du, Przezdzień nie wie, ponieważ nigdy nie 
m iał żadnego zatargu z Cichockim.

Sprawcy grozi kara  kilkumiesięcznego wię­
zienia.

SKOK Z I PIĘTRA
P rzy  ul. Sandom ierskiej 21 w Mokotowie 

z okna I p ię tra  wyskoczył na podwórze 38- 
letni Franciszek Rzechulka, zecer, chory 
umysłowo, lokator tegoż domu. L ekarz po­
gotowia stw ierdził potłuczenie prawego po­
dudzia, lewej atopy i tw arzy. Po opatrunku

desperata przewieziono do szpitala na Czy­
ste.

19-letnia W iktorja M łynarska, służąca, o- 
tru ła  się esencją octową. Pogotowie przewio­
zło desperatkę do szpitala miejskiego.

Co słychać w Warszawie?
PRZED ZAKAZEM PRZECHODZENIA 
JEZD N I W  DOWOLNYCH PUNKTACH.

K om isarjat rządu zwrócił się do p. p rezy­
denta  m iasta z przedstawieniem , że ruch pie­
szy, wymagający w W arszawie unormowania 
ze względu na brak  wydyscyplinowania prze­
chodniów, nie może być uregulowany dopóki 
nie będą wyznaczone przejścia przez jezdnie 
d la pieszych.

Ponieważ spraw a w prowadzenia zakazu 
przechodzenia przez jezdnie w dowolnych 
punktach, w związku ze wzmagającym się 
ruchem, staje  się coraz bardziej konieczną, 
kom isarjat rządu prosi p. prezydenta miasta 
o przyspieszenie wykonania odpowiednich 
robót, o co zresztą już niejednokrotnie do 
zarządu m iasta się zwracał.
WYBITNY CHIŃCZYK W  W ARSZAW IE.

A jencja B. I. P. donosi: W  związku z ak- 
icją Ligi Narodów, zm ierzającą do zreform o­
w ania służby zdrowia w Chinach, przybył do 
W arszawy chińczyk dr. Chen W an Lee, szef 
służby zdrow ia w jednej z prow incji chińs­
kich, interesujący się wynikami pracy Polski 
w dziedzinie medycyny zapobiegawczej.

Dr- Chen W an Lee zwiedził Państwowy 
Z akład Higjeny, Państwow ą Szkołę Higjeny, 
m iejskie ośrodki zdrowia oraz szereg innych 
instytucyj państwowych i komunalnych.

Dr. Chen W an Lee zabawi w W arszawie 10

dni. Zwiedzi on też ośrodki zdrow ia w pow. 
warszawskim, oraz praw dopodobnie w pow.
skierniewickim i będzińskim.

SPRAW A TRUPÓW  DLA PROSEKTOR- 
JU M  UNIW ERSYTECKIEGO.

W  związku z nowym rokiem akadem ickim 
1930-31 sta je  się ak tualną ponownie spraw a 
dostarczania trupów  dla Anatomicum wy­
działu lekarskiego Uniw ersytetu W arszaw ­
skiego. D la uniknięcia zatargu o trupy  ży­
dowskie zwołana ma być we wrześniu spe­
cjalna konferencja przy udziale p rzedsta­
wicieli organizacyj żydowskich, na której 
omówiona będzie ta  sprawa.

PRZYBÓR WODY NA WIŚLE.
O statnie deszcze spowodowały znaczny 

przybór wody w górze rzeki. Sięga on 40 
cm. Z przyboru tego należy się wkrótce spo­
dziewać podniesienia stanu wody pod W ar­
szawą, o mniej więcej 20 cm. W  związku z 
tem, lin je żeglugowe wznawiają regularną 
komunikację, możliwe jest również wznowie­
nie kom unikacji w górę rzeki.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

b i a ł e  z ę b y

t y lk o  p r z e z  s t a l e  u ż y ­
w a n ie  p a s t y  d o  z ę b ó w

CHLORODONT

NA SŁOWACZYZNĘ!
Zarząd Główny TUR urządza w poło­

wie sierpnia trzecią wycieczkę zagranicz­
ną, mianowicie na Słowaczyznę.

Koszta 80 zł. (jazda, noclegi, w stępy 
itd.), bez pożywienia. W yjazd z W arsza­
wy 14 sierpnia wieczorem, 15-go zw ie­
dzenie Krakowa, wyjazd do Zakopane­
go koleją popołudniu.

W ycieczka nie ma charakteru  wyso­
kogórskiego i jest dostępną naw et dla 
osób słabiej chodzących. Celem wycie­
czki jest zwiedzenie Spiszą, Liptow a i 
Orawy, zapoznanie się z cennemi zabyt­
kami historycznemi, z dziełami sztuki, 
z cudami przyrody, z uzdrowiskami sło­
wackiemu

Zabierać należy plecak, trochę żyw­
ności, pew ną kw otę w walucie czeskiej. 
Jak o  lek tura  polecony jest „Przewodnik 
po Spiszu i O raw ie" dra M. Orłowicza. 
M apa Spiszą i Orawy Zwolińskiego,

Program (przybliżony):
15 sierpnia. W yjazd autobusem na 

granicę częską. Przez dolinę Jaw orow ą 
i przełęcz Pod Kopą do Zielonego S ta­
wu pod Łomnicą na noc.

17 sierpnia. Zwiedzenie Łomnicy T a­
trzańskiej, Smokowca (Szmeksu), 
Szczyrbskiego jeziora. — Nocleg przy 
Popradzkiem  Stawie.

18 sierpnia. M iasteczka Poprad-W iel- 
ka, muzeum Kieżmark, zwiedzenie za­
bytków.

19 sierpnia. Podoliniec. Lubowla i za­
mek w Lubowli,

20 sierpnia. Lewocza, t. zw. „Spiska 
N o ry m b e rg a " . Ratusz, kamienice, koś­
cioły. Odczyt.

21 sierpnia. Mikulasz na Liptowie, 
Sławne groty Demanowskie.

22 sierpnia. Zamki Orawskie.
23 sierpnia. Odjazd do K rakow a i 

W arszawy.
Zgłoszenia (do 5 sierpnia) i informa­

cje — W arszaw a, Czerwonego Krzyża 
20, Zarząd Główny TUR. Tel. 325-03.

Uczestnicy mogą zostać w  Zakopa­
nem na następną (tatrzańską) w yciecz­
kę TUR. Prow adzi tow. pos. Czapiński

""lit"' CASINO i S sTr.5o°
D Z I Ś  P R E M J E R A !

SENSACJA NAD SENSACJĄ!
ulubieniec publiczności

KEN MAYNARD
i czarująca

KATHRYN CRAWFORD
w śpiewno dźwiękowym dram acie p. t.

SENOR AMERICANO
„COLOSSEUM" N0W£*T£T 19

Ceny od 1 zł.
K O L L E E N  M O O R E

oraz bohater „Łodzi podw odnej Nr. 44" 
James Hall w nowym upojnym dram a­

cie o upojnej miłości p. t.
„TWOJE CZARNE OCZY"

Program uzupełnia K e n  M a y n a r d  w  sen­
sacyjnym filmie p. t.

„ P o d  s z t a n d a r e m  b e z p r a w i a "
W M ałej Sali: Słynny romans z życia rosyjsk.
,PRZY KOMINKU" w roli gł. W iera C ho łodnaja .

DŹWIĘKOWY KIN0-TEATR MIEJSKI
H ip o te c z n a  8 D ługa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolony

BAGAŻOWY N- 13
(dramat)

Beatrice Joy
i  M c .  L a g l e n

NA POMOC (komedja)
Wł. Foxfilm. Nadprogram: S z w a j c a r  j a.

N a lw y tw o rn le lS M  K ln o - T e a t r  D ź w ię kó w *

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.
Dziś i codziennie w ielka tragiczka ekranu 
N o r m a  S h e a r e r  oraz L e w is  S to n e

w fascynującym dram acie salonowym p. t.

„BŁĄD OJCA"
W ytw órni Metro Goldwyn Mayer. 

Nadprogram: R ewelacyjne dodatki dźwiękowe 
A paraty W estern Elektric. S a l a  sztucznie 

ochładzana.

Kino T F f  Z A Przejazd 9 (obok
dźwiękowe I I ,  W L  H  p ,t, cu Mo.tow.Wch) 

Początek seansów: 6.15, ost. 10. 
Najpiękniejsza para kochanków

LILJANA HARVEY 
I IGO SYM

w doskonałym filmie dźwiękowym

p. t. POKUSY EUROPY
nad program

Polak i d o d a te k  d źw ięk o w y

W O D EW IL Nowy-Świat 43.
W krytym budynku w ojrodiie Pocz. g. 6, 8 i 10, 

K a t a r z y n a  N A G I  
w wielkim erotycznym film ie z za kulis ka­

baretu p. t.

„GWIAZDA ALHAMSRY"
oraz potężny dram at z życia poszukiwaczy złota

„TAJEMNICZY ZABÓJCA"
W roli gł. J e a n n e t t e  L o f f  i  D o n  C o le m a n

Ceny biletów  zniżone: 1.50 i 2.
Ilustr. powiększonego z e s p o ł u  muzycznego

pod batutą M. S t e i n f c l d a

Z E  S P O R T U
BACZNOŚĆ UCZESTNICY KURSU W CZĘSTOCHOWIE

Związek Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych komunikuje, że na kurs 
przodowników sportu robotniczego, 
który się rozpocznie dnia 1 sierpnia r. 
b. w Zawodziu pod Częstochową przyję­
to:

z R. S. K. O. Zagłębia Dąbrowskiego 
— 25 osób;

z łódzkiego „Szterna" — 3 osoby; 
z Gwiazdy (Nowy Sącz) — 3 osoby; 
z Tura (Bielsk Podlaski) — 3 osoby; 
z Tura (Pabjanice) — 3 osoby.
Uczestnicy kursu winni się zgłosić w 

dniu 1 sierpnia do K om endanta Obozu 
w Szkole Powszechnej na Zawodziu.

PORAŻKA POZNAŃSKICH PŁYWAKÓW W GDAŃSKU
R eprezentacyjna pływ acka drużyna Pozna­

nia pokonana została w G dańsku przez d ru ­
żynę G dańską w stosunku 166:87. Pływacy 
gdańscy zajęli wszystkie pierwsze miejsca.

SUKCESY KOLARZY STOŁECZNYCH WE WŁOCŁAWKU
Kolarze warszawscy, Szamota, Pusz i Kę­

dzia wzięli udział w zawodach kolarskich 
torowych w W łocławku, przyczem w biegu

gości Pusz pokonał Szamotę i K apłana, a  w 
biegu główny w ygrał Szamota przed Puszem 
i Kędzią.

PIŁKA NOŻNA NA PROWINCJI
Kraków. Mecz towarzyski W isła — S par­

ta  5:1.
Łódź. M istrzostwo klasy A: Union — Tu­

ryści 2:1, ŁTSG Ib — H akoah 2:2.
Katowice. M istrzostw a Ligi Śląskiej: Dąb 

— IKS 3:1 (2:1), Śląsk — Pogoń 4:1 (0:0),
06 Katowice —  H akoah 8:1 (2:0), A m ator­
ski KS — Kolejowe PW  2:0 (2:0), BBSV —
07 Siemianowice 4:1 (2:0). W tabeli prow a­
dzi A m atorski KS przed 06 Katowice.

Poznań. Ostatni mecz o m istrzostwo klasy 
A. Legja — W arta Ib 8:0 (4:0). Dzięki temu 
zwycięstwu Legja zdobyła ponownie mi­
strzostwo okręgu poznańskiego.

Lwów. M istrzostw a kl. A. Lechja — Po­
goń (S tryj) 4:1 (2:0), Pogoń Ib — Resovia 
8:1 (3:0), Polonia (Przemyśl) — U kraina 
4:2 (2:1), Hasmonea — Świteź 5:1 (0:1), J a ­
nina — Czarni Ib 3:2 (1:1). W  tabeli prow a­
dzi Lechja przed Polonją  przemyską.

Z WYDAWNICTW SPORTOWYCH
STA D JO N  NR. 31.

W  numerze 31-ym tygodnika ilustrowanego 
„Stadjon", który  ukazał się w dniu w czoraj­
szym znajdujem y szereg ciekawych artyku ­
łów z różnych dziedzin sportu, a mianowicie: 
„Państwowa Odznaka Sportowa", „Słów k il­
ka o turystyce" (Z. Orłowicz), „Sport s trze ­
lecki w Szkołach" (kpt. C. Żelazny), „Gry

ruchowe w Szwecji" (K. M uszałówna), K ilka 
słów  o rekordzie" (Stanisław  Petkiewicz), 
„Norweski system gim nastyki", „Sport po l­
ski na obczyźnie (I. K libański), „Stefański" 
(J. W łodarkiew icz), oraz sprawozdania z« 
wszystkich im prez niedzielnych.

W  numerze 20 ilustracyj.

T E A T R  I M UZYKA
Dzli u  te a tra c h  m iejsk ich

N a ro d o w y
o 8 w. „Interes prledewszystkiem" 

L etn i
o 8 w. „Ciotka Karola"

TEATR NARODOWY. Dziś sztuka Mir- 
beau „Interes przedewszystkiem ".

TEATR LETNI. Dziś „Ciotka K arola".
TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­

nego w ojaka Szwejka".
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Miłość i

pięść".
„C JA NK ALI" w W arszawie w teatrze „Ca­

pitol", M arszałkow ska 126. Gościnne w ystę­
py Miejskiego T eatru  łódzkiego pod dyrekcją 
K. Adwentowicza. W program ie głośna sztuka 
..C jankali".

QUI PRO QUO. O statni dzień rew ji „Bę­
dzie gorąco, albo dwie możliwości".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś z powodu 
próby generalnej tea tr nieczynny. W  piątek 
prem jera wielkiej rew ji letniej p, t. „Bawmy 
się razem " z udziałem  wszechświatowej a- 
trakcji tanecznej ekscentryka Sherrier, trio 
RapacLich i całego zespołu z W alterem  na 
czele.

KINO-TEATR „ZNICZ", Śniadeckich 5. 
Rewja w 10 odsłonach „Światła i cienie 
W arszaw y" i operetka „Stan oblężenia".

TEATR R E W JI „ANANAS" (w ogródka 
M arszałkow ska 114). Codziennie 2 przed­
stawienia rew ji „Fuks na torze”.

DZIŚ POŻEGNALNA PR EM JER A  W  „W E­
SOŁYM W IECZORZE" R EW JA  „Z 
„CHŁODNEJ NA NOWY ŚW IAT".

Dzisiejsza prem jera „Wesołego W ieczoru" 
odbędzie się pod hasłem  przeglądu przebo­
jów rewj owych całego sezonu. Ja k  zwykle 
tak  i tym razem oczekuje cała W arszawa z 
niecierpliwością tej prem jery. By zrozumieć 
zainteresowanie szerokich sfer tą  rew ją, k tó­
rej nazwa brzmi „Z Chłodnej na Nowy 
Świat" dość wymienić nazw iska artystów  i 
autorów, oraz innych współpracowników tea ­
tru . Gościnnie w ystąpią: Lucy M essal i Zizł 
Halama, a obok nich: Bukojem ska, Kraszew­
ska, Heinrich, Horski, Bolcio Kamiński, Ko­
szutski, Leliwa, M acherski, Skonieczny, 
Rewję tę napisali: K rystjan, Nel, Stach,
Stars, Szer - Szeń i Tom. D ekoracje i kostju- 
my pomysłu Galewskiej. O rkiestra pod dy­
rekcją Karasińskiego i Englarda. B ilety nie- 
podwyższone możne zamawiać telefonicznie 
w kasie tea tru  101-00, lub w „Icarze” telefon 
(32-23).

Z DOLINY SZW A JC A R SK IEJ. W Dolini* 
Szw ajcarskiej dziś, w czwartek, koncert O r­
kiestry Filharm onji W arszawskiej. Dyryguje 
p. Tadeusz M azurkiewicz.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd prasy krajow ej PA T-a. 11.58 

—  12.10 Sygnał czasu z W arszawskiego Ob­
serwatorium  Astronomicznego. H ejnał z W ie­
ży M arjackiej w Krakowie. Odczytanie p ro ­
gramu na dzień bieżący. 12.10 —  12.35 „O 
czem wiedzieć powinna dobra gospodyni". — 
Organizacja gospodarcza kobiet austrjackich 
„Rolio" — wygł. p. M ar ja  Ankiewiczowa. 
12.35 — 13.00 M uzyka z p ły t gramofonowych 
13.00 Komunikat meteorologiczny. Po komu­
nikacie dalszy ciąg muzyki z p ły t gramofo­
nowych do godziny 13.20. 13.25 — 15.15
P izerw a. 15.15 — 15.35 K om unikat gospodar­
czy. 15.50 Odczyt p. t. „Polesie jako teren  wy­
cieczkowy" —  wygł p. Ludwik Grodzicki. 
16.15 — 17,10 Muzyka z p ły t gramofonowych. 
17.10 — 17.25 Komunikat Ligi Obrony Po­
w ietrznej i Przeciwgazowej. 17.35 „Poco pła-

cimy podatki i co o nich każdy wiedzieć po­
winien", wygł. adw. S. Peszyński. 18.00 Kon­
cert solistów. 19.00 — 19.20 Rozmaitości. 
W ystęp p. Ju ljan a  Krzewińskiego. 19.20 — 
19.45 P ły ty  gramofonowe. 19.45 — 20.00 G ieł­
da rolnicza. Zegar wybije godzinę ósmą. 20.00 
— 20,15 Prasowy Dziennik Radjowy. 20.15 
K oncert wieczorny. Wykonawcy: Zespół jaz­
zowy Roszkowskiego i Górzyńskiego. Orygi­
nalne Trio H aw ajskie z Miss Milissą, Elwi- 
na Neal Rowe (sopran) i M ichał Jaw orski 
(akomp.). 21.30 — 22.00 Słuchowisko z K ra­
kowa. 22.00 — 22.15 F eljeton  p. t.: „Oszuści 
na w ielką skalę" —  wygł. nadkom. Jan  Mi­
siewicz. 22.15 — 22.30 Komunikaty: m eteoro­
logiczny, policyjny, sportowy. 23.00 — 24.00 
Muzyka taneczna z „G astronom ji". O rkiestrs 
Mutzmana.

ROBOTNIK niewykwalifikowany poszuku­
je pracy. W iadom ość Ogrodowa 61 m. 69, 
Kowalski Stanisław.

! TYLKO DO 1 S I E R P N I A !
T .T .  J E Ż
WYBÓR DZIEŁ W 40 TOMACH 

Zł. 1.— za tom

M. ARCT— WARSZAWA

CZYTAJCIE
P O B U D K Ę
I L U S T R O W . T Y G 3 D N IK  

SOCJALISTYCZNY

O g ło s z e n ia  d r o b n e

PATEF0H9, 
PARLOFOHV £
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz p ły ­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum. Bielańska 1.

DI DTP w Radży-
r  minku suche
zalesione blisko rzeki, 
szosy i kolejki, 19 k i­
lom etrów  od W arsza­
wy od 8 groszy łokieć 
kw adratow y. Hoża 1 
m. 2. tel. 242-93 lub 
na miejscu*

Posadę
czy wszy Kursy Samo- 
chodowo-M otocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11.

ZIOŁA LECZ MI-
P T F  według przepi- 
v u L  sów sławnych 
lekarzy przeciw  cho­
robom żołądka, kiszek, 
pluc. nerwów, w ątroby, 
nerek, pęcherza, hemo­
roidom, upławom. ob­
strukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, 
astmie, b łędnicy, skle­
rozie, artretyzm ow i. 
reumatyzmowi, etc. Żą­
dajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającejl 
A dres: Liszki— Anteka,



Świat w zdarzeniach
KATASTROFALNE OBSUNIĘCIE SIĘ ZIEMI

MILJONOWE SZKODY

Pod Vinenburg w Niemczech nastąpi­
ło niedawno katastrofalne obsunięcie 
się ziemi.

Katastrofa nastąpiła prawdopodobnie 
wskutek wtargnięcia wody do chodni­
ków w kopalni soli potasowej. Wielkie 
masy ziemi z tego powodu się osunęły, a 
w pewnem miejscu pod torem kolejo­
wym utworzył się lej, głębokości 70 mtr. 
o średnicy około 100 mtr. Wszystkie to­
ry kolejowe w okolicy zostały poważnie

uszkodzone. W miejscowej fabryce cu< 
kru mury zostały częściowo zburzone a 
częściowo porysowane. Uszkodzone zo* 
stały również maszyny w fabryce.

.Na naszej rycinie z prawej strony wi* 
doczne są dwa tory kolejowe wiszące 
jak most nad przepaścią leja. Z lewej 
strony samochód, który w chwili osu­
wania się ziemi jechał gościńcem i za. 
padł się w głąb, podczas gdy pasażera 
wie zdołali się uratować.

Z MIĘDZYNARODOWEGO LOTU AWJONETEK 
DOOKOŁA EUROPY

Kapitan Płończyński pierwszy z lotni­
ków polskich biorących udział w locie 
okrężnym dookoła Europy, który wy­
lądował w Warszawie na awjonetce R. 
W. D. 2. Na zdjęciu widzimy p, Korbela

współtowarzysza lotu kpt. Płonczyńskle* 
go, który pędzi co tchu do zegara kon­
trolnego, aby wybić godzinę lądowania 
w księdze pokładowej

SALA CUDZOZIEMCÓW
„HALL DE EXTRANJER0S" W BUENOS AIRES

Sala ta, mieszcząca: się w gmachu poczty, zaopatrzona jest we wszelkie 
udogodnienia, pozwalające zwiedzającym Argentynę cudzoziemcom zorjentować 
się szybko w miejscowych stosunkach. Specjalni urzędnicy poligloci informują 
podróżnych w różnych językach, między innymi, można tam być poinformowa­
nym również w języku polskim.

SKUTKI STRASZLIWEGO TRZĘSIENIA ZIEMI
WE WŁOSZECH

' w

Francuz Cochet utrzymał swój tytuł 
mistrza świata w tenisie, bijąc na meczu 
finałowym o puhar Davisa Francja - 
Ameryka najgroźniejszego swego prze­
ciwnika Amerykanina Tildena.

WALKA 0 TRON FARAONÓW
ROZGRYWA SIĘ NA ULICACH KAIRU

DWUGODZINNA W ALKA
ZE ŚMIERCIĄ NA PŁONĄCYM 

STATKU

Z pięknych ulic Melfi pozostały tylko zgliszcza i rumowiska-

CO KRAJ TO OBYCZAJ

HUMOR ZAGRANICZNY

Ostatnie krwawe walki na ulicach 
Kairu, nie przyczyniły się iczywiście do 
złagodzenia sytuacji w  Egipcie. Stolica 
Egiptu otoczona jest ze wszystkich stron 
wojskiem.

Życie handlowe tak w dzielnicy euro­
pejskiej jak i wśród krajowców po więk­
szej .części zamarło. Ludność jest pod­
niecona i niepewna. Istnieją perspekty­
wy, że w Egipcie zanosi się na większy 
ruch rewolucyjny i zaciętą walkę po­
między królem a nacjonalistami, którzy 
dążą jawnie do zniesienia wszelkiej ob­
cej ingerencji w rządach kraju i do zde­
tronizowania króla Fuada.

Ostatnio nacjonaliści rozpoczęli usilną 
propagandę, celem pozysknia sobie woj­
ska. Rząd w odpowiedzi zagroził pocią­
gnięciem do odpowiedzialności karnej 
przywódców stronnictwa nacjonalistycz­
nego, ale nie ulega wątpliwości, te  tron 
Fuada I został poważnie zachwiany. Kto 
ma zostać jego następcą dotychczas je­
szcze niewiadomo.

Z jednej strony pewien odłam wafdy- 
stów domaga się proklamowania w E- 
gipcie republiki z drugiej znów więk­

szość nacjonalistów opowiada się za de­
tronizacją Fuada i powołaniem na tron 
jego 10-lełniego syna, przyczem Nahas 
Pasza miałby zostać regentem.

Obecnie przybył nowy przeciwnik, a , 
zarazem pretendent do tronu mianowi- ; 
cie zdetronizowany w 1914 r. król egip- : 
ski Abbas Hilmi, utrącony przez angli- 
ków za sympatje do Turcji. W Londy- \ 
nie bawi obecnie specjalna delegacja 
Abbas Hilmicgc, która próbuje się poro­
zumieć z rządem angielskim, co do przy­
wrócenia władzy zdeironizowanemu 
królowi.

Możliwe jest również, że wypłynięcie 
Abbasa jest tylko taktycznem posunię­
ciem Nahas Paszy, który chce Abbasa 
użyć przeciwko królowi Fuadowi.

W każdym razie Egipt stoi w przede­
dniu ważnych wyadków.

* *
*

Na naszej ilustracji scena z krwawych 
walk ulicznych w Kairze. Wojsko i po­
licja usiłuje rozpędzić manifestację zwo­
lenników „Wafdu".

W pobliżu Milford Haven na angiel­
skim trawlerze motorowym „Ivolvi”, 
znajdującym się w odległości około 1 
mili morskiej od brzegu, zapalił się od 
iskier zbiornik z paliwem. Zanim spo­
strzeżono niebezpieczeństwo, zbiornik 
eksplodował. W chwili wybuchu, na po­
kładzie z'najdowało się trzech maryna­
rzy: E. James, H. Newberry i R. Racen. 
Marynarze odrzuceni siłą wybuchu, do­
piero po pewnej chwili zrozumieli gro­
zę położenia; z gorączkowym pośpie­
chem zaczęli zdejmować z pokładu ma­
łą łódź ratunkową, którą odciągnęli na 
przód statku, wolny od płomieni.

W tym samym czasie trzej inni mary­
narze: W. Moxley, C. Dennant i James 
Stanfield, znajdowali się w kabinie we­
wnętrznej trawlera. W skutek wybuchu 
schodki, prowadzące na pokład zostały 

I zniszczone; uwięzieni zgromadzili na- 
! tychmiast i ułożyli w stos wszystkie 

znajdujące się wewnątrz przedmioty: 
stołki, skrzynie i beczki, po których 
wdrapali się na pokład -zewnętrzny. W 
tej chwili tył statku rozpadł się i tra ­
wler zaczął tonąć z gwałtowną szybko­
ścią. Łódź w ostatniej już chwili spu­
szczono na wodę. Tylko dzięki dosko­
nałemu wyćwiczeniu i szybkości ruchów, 
wszyscy marynarze „Ivolvi" zdołali się 
uratować.

W kilka godzin potem, gdy po tra ­
wlerze zostało tylko morze płonącej ro­
py naftowej, rozbitków spotkał trawler 
„Emu“ i zabrał ich do Dunmore East.

TENISOWY MISTRZ ŚWIATA

Notatka dziennikarska: „Wczoraj radca Pipcióski wydał w swoich aparta­
mentach przyjęcie, aby nawiązać kontak t między inteligencją naszego miasta i 
słynnym poetą Bukolickim".

Charakterystyczny obrazek uliczny w 
Madrycie. Ulica przedstawia wrażenie 
jednego wielkiego strychu, na którym 
suszy się porozwieszana bielizna. W Hi- 
szpanji należy to  do zwykłych zjawisk 
i nikogo nie dziwi.
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